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(i) W  dn iu  9 bm. zespół Pań­
stwowego Teatru Dram atyczne­
go im.
Polski.

desłal do Prezesa Rady Mini--, 
s trów  Bolesława B ie ru ta  nastę­
pującą depeszę:Mossowietu w y jecha ł z 

Z Terespola zespół na- 
Warszawa, Belweder 
Do Prezesa Rady M in is tró w  
Towarzysza Bolesława B ie ru ta

Drogi Towarzyszu B ie ru t! W racam y do M oskw y z uczuciem 
ogrom nej wdzięczności dla Was osobiście i dla narodu polskie­
go, k tó ry  p rz y ją ł nas tak  gościnnie i  gorąco. N igdy nie zatrze się 
w  naszej pam ięci bohaterska pokojowa praca narodu polskiego, 
k tó ry  odbudowuje i  przeobraża ok ry tą  chwałą, b ra tn ią  d la  ra ­
dzieckich ludz i Polskę w  kw itnącą repub likę  socjalistyczną. Niech 
ży je  wieczna nierozerwalna przyjaźń naszych narodów ! Niech 
ży je  pokój i szczęście na ziem i! W  im ien iu  Teatru im . Mosso- 
w ie tu

Z A W A D S K IJ , STRIELCO W , SZABS, BOGDANÓW

W zmożeniem twórczych wysiłków nad rozwojem 
pokojowego budownictwa wita naród polski 

Kongres Narodów w Obronie Pokoju
Robotnicy zaciągają warty pokoju dla uczczenia Kongresu

Depesza
towarzysza Bolesława Bieruta 

do zespołu Teatru im. Mossowietu
Prezes Rady M in is tró w  Bolesław B ie ru t w ys ła ł następującą 

depeszę:
Zespół T eatru  im . Mossowietu 
Do Towarzyszy: Zawadskiego,
S trielcowa, Szabsa, Bogdanowa

Moskwa, Teatr im. Mossowietu
Proszę Was o przyjęcie  słów szczerej wdzięczności za w ie lk ą  

twórczą pracę, k tó re j dokonał Wasz zespół w  czasie pobytu w  
Polsce.’ Jako przedstaw icie le przodującej socjalistycznej sztuki 
ZSRR, zaznajam iając społeczeństwo polskie z je j św ie tnym i osią­
gnięciam i, artyśc i Teatru im . Mossowietu w n ieś li nieoceniony 
w k ła d  do w ie lk ie j sprawy p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j, do spra­
w y  obrony poko ju  i  k u ltu ry .

BO LE S ŁA W  B IE R U T

W  p rze d e d n iu  K o n g re su  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju , k tó ­
r y  12 bm . rozpoczyna  o b ra d y  w  W ie d n iu , spo łeczeństw o p o l­
sk ie  m a n ife s tu je  na lic z n y c h  zeb ran iach  n ie z ło m n ą  w o lę  
w a lk i o t r w a ły  p o k ó j na c a łym  św iec ie  —  w a lk i o u d a re m ­
n ie n ie  a g re s y w n y c h  lu d o b ó jc z y c h  p la n ó w  im p e r ia lis tó w . 
Z a ło g i ro b o tn icze  s ta ją  na w a rta c h  p o k o ju , p ragnąc w z m o ­
żonym  w y s iłk ie m  p ro d u k c y jn y m  p rz y c z y n ić  się do dalszego 
spo tęgow an ia  s ił P o ls k i L u d o w e j, a ty m  sam ym  całego ś w ia ­
tow ego obozu p o k o ju .

(Obsł. wt.). W arszawskie za- [ W arty  pokoju zaciągnęli także 
łogi budowlane w ita ją  Kongres | a rch itekc i M iastopro jektu  -  
Narodów, podejm ując coraz li-  j Specjalistyczne z inż. Kokozo - 
czniej dodatkowe zobowiązania j wem ńa czele, k tó ry  wraz ze

swoją pracow nią zobowiązał 
się przyśpieszyć opracowanie

i pełn iąc w a rty  pokoju.

Wykonali plan roczny
Załogi przemysłu dz iew iar­

skiego ry tm iczn ie  w ykonu ją  w  
br. swe miesięczne i kw arta lne 
plany produkcji. Dzięki stałemu 
przekraczaniu planów okreso­
wych, w ie le zakładów przed 
term inem  kończy realizację za­
dań rocznych. Ostatnio m eldun­
k i o przedterm inow ym  wykona­
n iu  p lanów produkcyjnych za 
r. 1952 złożyły załogi 4 dalszych 
zakładów przemysłu dz iew iar­
skiego. Na 33 dni przed te rm i­
nem w ykona ła zadania roczne 

, załoga Przędzalni Czesankowej 
w  Stablow icach.

Na 25 dn i przed term inem  
w ykona ły  swój plan roczny Za­
k łady Przemysłu D ziew iarskie­
go w  Cieszynie.

Na 23 dn i przed term inem  
w yko na ły  swe zadania roczne 
załogi ZPDziew. Im. Kasprzaka 
w  Łodzi i ZPPończ. im . J. Szen­
w alda w  Łodzi.

*
W  ostatn ich dniach o w y ­

konaniu planu usług poczto­
w ych i te lekom unikacyjnych za 
rok  1952 pod względem w a rto ­
ści zameldowało Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Polska Pocz­
ta, Telegraf i  Tele fon“ . Tego­
roczny plan przedsiębiorstwa, 
k tórem u podlegają wszystkie 
urzędy pocztowe i te lekom uni­
kacyjne w  całym  k ra ju , by! 
wyższy o 10,5 proc. od usług 
w ykonanych w  roku ubiegłym.

(Obsł. w ł.). Załoga W arszaw­
skich Zakładów  Przem ysłu Cu­
kierniczego im . 22 L ipca w y k o ­
na ła  zadania produkcy jne  trze­
ciego roku  p lanu 6-letniego, 
ilośc iow o w  100 procentach na 
godz. 15 dn ia  9 bm. i w artościo­
w o w  godzinach południow ych 
dn ia 10 bm.

"W ykonanie p lanu na 20 dn i 
przed term inem , załoga za­
wdzięcza przede wszystkim  
współzawodnictwu pracy, w. 
k tó ry m  bra ło  udzia ł 82 procent

Załoga budowy  ̂kom b inatu  j ko n s tru kc ji drew nianych dla
budynków  burs i  in te rna tów  o 
jeden miesiąc.
■ Ogółem warszawscy pracow - 
n icy budow lani postanow ili o- 
szczędzić 339.478 roboczogodzin 
i zobowiązania swe zrea lizow ali 
już  w  60 procentach. (is)

*
W arty  poko ju  zaciągnęli 

również robotn icy  innych m iast. 
Na budowie w  Zegrzu zespoły 
m urarsk ie  Ligockiego i  W y- 
szczelskiego zobowiązały się w 
ciągu g rudn ia  w ykonyw ać po 
200 procent no rm y zamiast do- i

przemysłowego — H u ty  W a r­
szawa, postanowiła skrócić ter • 
m in  ukończenia prac przygoto - 
wawczych pod .budowę hu ty. M. 
in. grupa betoniarska tow . Strze­
leckiego zobowiązała się w yko ­
nać o 5 dn i wcześniej montaż 
dachu na cen tra lnym  magazynie 
budowy.

Pracow nicy Zakładów  Trans - 
portow ych Budow nictw a M ie j­
skiego postanow ili przewieźć 
ponad plan 7484 ton y  m ate ria ­
łów  budow lanych i  w yrem onto ­
wać 23 samochody.

I tychcząsowych 180. T ró jk a  m u- i 
| rarska Kędzierskiego uczci Kon . 
i gres P oko ju zwiększając w yd a j- | 
| ność pracy do 230 procent nor- 
i my.

T ynkarz  Tadeusz Bączyk. za- 
; ciągając w a rtę  pokoju, pow ie - 
j dzia ł: „M y  budow lan i walczy - 
I m y o w ybudowanie ja k  na j- 
j w iększej ilośc i domów m ieszkal- 
| nych d la  lu dz i pracy. Pracuje- 
; m y dla poko ju  i  szczęścia, d la­
tego z nam i są tvszyscy uczci- i 
w i ludzie na świecie“ .

W  zakładach przem ysłowych j 
w o j. zielonogórskiego podjęło j 
zobowiązania 10.267 m łodych j 
robotn ików .

D la zam anifestowania swojej j 
solidarności z prowadzoną przez! 
narody św iata w a lką  o pokój.! 
m łodzież woń zielonogórskiego 
zaciągnęła l.ot>6 w a rt pokoju.

H*
W iele załóg szczecińskich za­

k ładów  pracy żywo omawia na 
zebraniach przygotowania na­
rodów  św iata do Kongresu W ie­
deńskiego. Na .zebraniu kob ie t 
w  Szczecińskich Zakładach j 
W łókien Sztucznych przewód- j 
nicząca Raćiy Kobiecej —  Pa- !

stucha. pow iedzia ła : „Dziś ża­
den uczciwy człow iek na .świe­
cie nie ma ju ż  w ątp liw ości, do 
czego zm ierzają im peria liśc i — 
wrogow ie pokoju, ci, którzy* 
rozpętali zbrodniczą w o jnę 
przeciwko wolnem u narodow i 
koreańskiemu. Niech się n ie  łu ­
dzą generałow ie dżumy, że uda 
im  się oszukać narody. Fala o- 
burzenia przeciw ko ich zbrod­
niczym  m achinacjom  podnosi 
się w  każdym  zakątku świata. 
W iedeński Kongres Narodów 
w  O bronie P oko ju zademon­
s tru je  o lbrzym ią  silę uczciwych 
ludzi, k tó rzy  pragną żyć w  po­
k o ju “ . Robotnice Zakładów  u- 
chw a liły  tekst lis tu  do prezy­
dium  Kongresu Narodów w  Ó- 
bronie Pokoju.

M łodzież Kielecczyzny orga­
nizu je  akademie, odczyty, po­
gadanki poświęcone sprawie 
pokoju, pode jm uje liczne zobo­
w iązania na cześć zbliżającego 
się Kongresu Wiedeńskiego. 
W yrażając swe poparcie dla o- ( 
brad wiedeńskich, młodzież ; 
szkolnych kó ł obrońców poko­
ju  postanawia jeszcze bardziej 
wzmóc w a lkę  o podniesienie i 
w yn ikó w  nauczania. (PAP)

czych — w  Ilości 5.329,5 a rk u ­
szy wydawniczych (437 ty tu ­
łów).

Wykonali 6 norm rocznych
22 robo tn ików  radomskich 

zakładów pracy w ykona ło  już 
zadania przypadające na nich 
według obowiązujących norm 
— na okres 6 lat.

W  Zjednoczeniu Budow nictw a

Przygotowania we wszystkich krajach 
do Kongresu Narodów w W iedniu

(f) R Z Y M  (PAP). Naród w ło ­
ski in tensyw nie  przygotow uje 
się do uczczenia dnia 12 g ru d ­
nia, w  k tó rym  rozpoczną się o- 
brady Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

Pismo „L a vo ro “  donosi, że ro.
M iejskiego w  Radomiu w yko - j botnice 60 fa b ry k  M edio lanu u - 
ria li 6 norm  rocznych m urarze: ! szy ty  w ie lk i sztandar pokoju, 
A n ton i K w iec ińsk i, Stefan Ko- j k tó ry  będzie przesłany do W ie- 
ryck i, H e n ryk  Reszelewski i  Je- ! dnia. Na sztandarze w idn ie ją  
rzy Ciok. Ponadto w  Zjednoczę- nazwy wszystkich 60 fa b ry k  o- 
n iu  tym  w ykona li po 6 norm  ! raz podana jest ilość robotnic 
rocznych betoniarz Franciszek należących do W łoskie j Po- 
Ciok i cieśla B ron is ław  L a - j wszechnej K on fede rac ji Pracy i 
chowski. ! uczestniczących w  walce o po-

Po 6 norm  rocznych w ykona ło  i kój. 
już 8 robotn ików  Zakładów im. i 
gen. W altera w  Radomiu. Są to: 
szlifierze W ładysław  Janiszew­
ski, Adam M izera, Czesław G ut 
i A n to n i Rutka, spawacz pran- 
Ciszek Adam czyk, ślusarz Józef 
Idz ikow ski, blacharz Jan S trza ł­
kow ski i tokarz Jan Koszerek.

Oddział m an ipu lac ji Radom­
skich Zakładów O buw ia ma ta k ­
że swych bohaterów pracy, k tó ­
rzy w ykona li już  6-letnie zada­
nia. Są to: M aria  Wyszyńska,
Jadwiga Baranowska, M arian 
W itusk i i  Ryszard W ęgrzynow­
ski.

O zakończeniu swej „sześcio­
la tk i“  zam eldowali również czte­
re j robotn icy od lewni radom­
skich: ślusarz Feliks M orawski, 
fo rm ie rz  A n ton i K iraga, tokarz 
S tan is ław  Sosiński i  form ierz 
M arian  Skupiński. (PAP)

! M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Montevideo, że 

i w  Rio de Janeiro odbyła się 
! okręgowa konferencja obrońców 
j pokoju, w  k tó re j w z ię li .udział 
! w y b itn i działacze społeczni, 
! przedstaw iciele in te ligenc ji, k la - 
j sy robotniczej i przywódcy ru ­
chu związkowego.

Na kon fe ren c ji podsumowano 
: w y n ik i kam pan ii przygotow aw ­
czej do Kongresu Narodów w  

i Obronie Poko ju oraz omówiono 
sprawy związane ze wzrostem

P E K IN  (PAP). Agencja N o- f  delegatów na Kongres K aro ­
wych Chin donosi o in tensyw - j dów w  Obronie Pokoju, m. in. 
n j c li przygotowaniach narodu | sekretarz generalny CDU i  w i-  
chińskiego do Kongresu w  ; ceprzewodniczący prezydium  
W iedniu. W ie lu  członków dele- ‘ i ib y  Ludow ej NRD H. G ettm g 
gacji ch ińskie j, k tó ra  uczestni- j •; członek Ś w iatow ej Rady Po­
czyta w  Kongresie O brońców ; ko ju  pastor Hertz. ' Uczestnicy 
Pokoju k ra jó w  A z ji i s re fy  Pa- j wiecu w y lo s o w a li depeszę do 
c y iik u  w yg łos iło  w  sto licy i in -  ; posłów do parlam entu bońskie- 
nych w ie lk ich  m iastach Chin go, w  k t6 re j w zyw ają  ich do 
re fe ra ty  o pracy Kongresu We ; g!oSowan,a przeciwko ra ty f ik a -  
wszystkich zebraniach w z ię li u -  ; o ji u k ładów wojennych

9 b m . wyjechała do Wiednia delegacja polskiego ruchu obrrĄ-  
ców pokoju na Kongres Narodów w Obronie Pokoju. Delega­
cje serdecznie żegnały rzesze ludności stolicy oraz liczne de­
legacje zakładów pracy i  organizacji społecznych. Na zdjęciu: 
dziewczęta wręcza j ą . kw ia ty  Szczepanowi B lau tow i  — przodu­

jącemu górnikowi, delegatowi na Kongres Narodów
F o to  C A F  — W d o w ifts k l

Posłowie składają wyborcom 
sprawozdania 

z przebiegu obrad Sejmu
(f) W  całym  k ra ju  odbyw ają j Bardzo szczegółowo m ó w ił po- 

się w  dalszym ciągu zebrania. • seł W ojciechowski swym  w y -  
na k tó rych  posłowie składają borcom na spotkaniu w  gm. Ł y -  
swoim  w yborcom  sprawozda- se, pow. K o lno o przebiegu o- 
nia z przebiegu pierwszej se- ; brad Sejmu, 
s ji Sejmu. . . . . .  , ,

M ieszkańcy K a lw a rii i  oko - 
Spotkanie robo tn ików  K a li-  licznych gromad w  w oj. k ra -

dzia ł przedstaw icie le p a r ti i de­
m okratycznych, o rgan izacji k u l-  ; 
tu ra ln o  _ ośw iatowych oraz kó i \niebezpieczeństwa w o jn y  i ko ­

niecznością wzmożenia w a lk i o ; naukowych i  re lig ijnych.
pokój. Uchwalono rezolucję po- | ij i  __ _̂__  __ _ ^  _
tępiającą wojnę w  K ore i i do- j  (f) B E R L IN  (PAP). Z ogrom- i TASS donosi z A ten, że~dz"ien-

Również w  M agdeburgu od­
był się w ie lo tysięczny wiec.

H«
M O S K W A  (PAP). Agencja

była 
gatów
zniesienia podatku na cele w o j­
skowe, płaconego od zarobku.

Uczestnicy kon fe renc ji uchw a­
l i l i  rezolucję, w  k tó re j gorąco 
w ita ją  Kongres Narodów w  
O bronie Pokoju. W yrażają oni 
radość z tego, że Kongres obra­
dować będzie w  sto licy A us trii.

*
M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS donosi ze Sztokholmu, że 
grupa w yb itnych  szwedzkich 
działaczy społecznych, w  tym  
prof. Svanberg, pisarz E. B lom ­
berg, znany artysta K. Gerhard 
oświadczyła, iż popiera K o n ­
gres Narodów w  O bronie Po­
ko ju .

w y  zaw arty  z USA. W ybrano 
delegatów na Kongres w  W ied­
niu.

D zienn ik donosi rówmież, że z 
okazji Kongresu w  W iedniu od­
była się konferencja  obrońców 
pokoju stanu Pernambuco. U - 
czestnicy kon fe renc ji w ystąp ili 
przeciwko w ysy łan iu  wojsk 
b ra zy lijsk ich  do K o re i i prze­
c iw ko  ra ty f ik a c ji uk ładu w o j­
skowego zawartego w brew  wo­
l i  narodu przez rząd b ra zy lijsk i

Pokoju.
W  całej Republice, w  m ia ­

stach i wsiach, w  fabrykach, w  
urzędach i  uczelniach organizo­
wane są wiece i zebrania po­
święcone Kongresowi. Wiece i 
zebrania odbyw ają się pod ha­
słem gotowości narodu niem iec­
kiego do w a lk i o pokojowe i 
spraw ied liw e rozw iązanie p ro­
blem u niem ieckiego i położenie 
kresu rozb ic iu  Niemiec.

Dobitną m anifestacją dążeń

skich Z akładów  Przem ysłu O- 
dzieżowego z posłem do Sejmu, 
robotnicą J Kościclakową 
m ia ło  bardzo serdeczny i  bezpo­
średni charakter. W yborcy z za­
ciekaw ieniem  słucha li sprawoz­
dania z obrad Sejmu, żywo na- 

iyskutu.iąc o uchwa- 
■ch przez najwyższy 

dadzy państwowej.
Ze szczególną radością m ów i-

w  woj.
kow skim  długo rozm aw ia li z 
p rzyb y łym i do nich w  celu zło­
żenia sprawozdania-z pierwszej 
sesji sejm owej — posłem Po­
lew ką i zastępcą posła Raźnym.

W dyskusji po sprawozda­
niach zabierali głos przodow ni­
cy z zakładów pracy w  K a lw a ­
r i i  oraz chłopi z oko licznych 
wsi.

M ało ro lny chłop

z USA. Na wniosek przedstaw i- I narodu niem ieckiego do u trw a - 
c ie lk i ka to lick ie j m łodzieży stu- ie iiia  pokoju i  przyw rócenia
denckiej uczestnicy konferen­
c ji po tęp ili stosowanie broni 
masowej zagłady.

jedności N iem iec b y ł m.- in. 
wiec m ieszkańców Lipska. Na 
w iecu ty m  przem awiało w ie lu

dów w  Obronie Pokoju Pismo raaoscią m ów i- M ało ro lny chłop A ndrze j
to głosi m. in .: M y  kob ie ty !« robotn]łcy  0 pow o łan iu przez F lorek naw iązał w  swojej w y -  
greckie, z całego serca prag- ^ 6JnL nd stanow‘ sko Piezesa powiedzi do ustawy o am nestii: 
n iem y pokoju i  wa lczym y o od- »y M lm s tr°w  W ie lk iego B u - | ..Rozumiemy w ie lk ie  znaczenie 
pędzenie w idm a w o jny. W iem y. LUd° WCj “  N .  ustawy ~  " * w i ł  on. -  W
czym grozi nowa wojna nasze- i ° oleslawa B le l u ta- •  1 ustaw ie o am nestii Sejm w y k a -
rnu k ra jo w i. Jednocześnie ko- „Nasz ukochany przywódca za* troskę o tych obyw ate li, 
b ie ty  greckie apelują do K on- Prezes Rady ka n is tró w  — Bo- ! k tó rzy^ daw n ie j b łądz ili, dając 
gresu, by przyczyn ił się do | lesław B ie ru t, jest synem klasy ™  możność popraw y.“  
przyw rócenia wolności w  ich j robotniczej — m ów iła  b rakarka  
k ra ju  i do zwoln ien ia  licznych \ E lżbieta K rukow a . —  Dobrze 
greckich w ięźniów  politycznych. \ zna on radości i  trosk i 

Dzienn ik „A v g i“  zamieszcza j k ich mas narodu. Z n a jw ię k - 
row nież w ie le  jeszcze innych j szym zadowoleniem przy ję liśm y 
depesz pow ita lnych do Kongre- j fak t, że Sejm pow ie rzy ł Bole- 
su Wiedeńskiego, nadsyłanych i s ław ow i B ie ru tow i na jbardz ie j

W  czasie spotkania z posłem 
Stanisławem  G abrylem  w  za- 

szero- j m ieszkały eh w  większości przez 
i ludność kaszubską S ie rakow i­
cach w  pow. kartusk im , w o j. 
gdańskie, w yborcy z łoży li po­
s łow i rozm aite w n ioski, zw ra -

przez ludność w ie lu  m iast i o - |  odpowiedzialne stanowisko — cając m. in. uwagę na koniecz
“ lt-uii jrcCAicn ^  T"* 1 '  ”  * ' "I Prezesa Rady M in is tró w

U p o w s z e c h n i ć  p r z o d u j ą c e  m e t o d y
o r g a n i z a c j i  p r a c y

r.osc przyśpieszenia prac przy 
budow ie ośrodka zdrow ia w  
S ierakowicach. (PAP)

Kierownictwo każdego niemal zakładu
p rze m ys łow eg o  m a dziś w  Polsce L u d o w e j 

czyn ie n ia  z w ie lo m a  n o w y m i zagadn ie -do
n ia m i, k tó ry c h  n ie  b y ło  jeszcze w cz o ra j; 
z z a g a d n ie n ia m i, k tó ry c h  ro z w ią z a n ia  w y m a -

zalogi oraz zobowiązaniom pro - g aj ą rosnące s ta le  zadan ia  naszych p la n ó w
dukcy jnym  l ---------j ------------

H*
woj.

(w)
gospodarczych .

P ow ażne są tru d n o ś c i n ie k tó ry c h  z a k ła d ó w  
na o d c in k u  zaopa trzen ia  m a te ria ło w e g o , 
p ły n n o ś c i s i ły  robocze j, tru d n o ś c i w y w o ła n e  
op iesza łym  i  n ie w s p ó łm ie rn y m  do 1 po trze b  
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j, s tosow an iem  n a j­
now szych  osiągnięć tech n iczn ych  i  w ie le  
in n y c h .

W y n ik i w a lk i o p la n  bieżącego ro k u  w s k a ­
zu ją  na to, że z re g u ły  p o m y ś ln ie  re a liz o w a ły  
i  re a liz u ją  p la n y  te z a k ła d y , k tó re  odpo­
w ie d n io  do sw o ich  zadań p o t ra f i ły  na decy­
d u ją c y c h  od c in kach  podn ieść i  u sp ra w n ić  
o rg a n iza c ję  p ra cy .

N akazem  naszej g o sp o d a rk i je s t: iść sta le  
nap rzód , n ie u s ta n n ie  u s p ra w n ia ć  p ro d u k c ję ,

te ch no log icznych . D z ię k i ty m  zm ia n o m  o rg a ­
n iz a c y jn y m  z a k ła d y  w y k o n u ją  dziś p la n y  
ry tm ic z n ie .

U m ia ło  dostrzec p e rs p e k ty w y  z a k ła d u  k ie ­
ro w n ic tw o  „U rs u s a ” . I  „U rs u s ”  w y k o n u je  
p ia n y  sys tem atyczn ie , id z ie  s ta le  naprzód.

n iczne , p o ś w ię c iły  więcej uwagi sprawie . nie k o o rd y n o w a ć  różn o ro dne  czynniki, sk ła  
p rz e k a z y w a n ia  i  u p ow szechn ia n ia  p rz o d u ją -  | da jące się na ry tm ic z n ą  p racę  zak ład u , m usi
cycn  dośw iadczeń  z dz ied z ;—  ---------i — - ...............................................
Ś w iadom ość, że n ie  m ożna „ .........  ........... .........
zak ład em  p rz e m y s ło w y m  bez n a le ż y te j, sy - | że n ie  w y s ta rc z y  ty lk o  a d m in is tro w a ć ,

13 skrzypków weźmie 
udział w 11 clapie 

Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego
(f) 10 bm. odbyło się w  m alej

d z ie d z in y  o rg a n iz a c ji, j  ono sta le  podw yższać sw o ją  zna jom ość te ch - au li' U n iw ersyte tu  Poznańskie- 
a z is ia j K ie row a ć n ik i  i  e k o n o m ik i p rze d s ię b io rs tw a , rozum ieć , go o fic ja lne  ogłoszenie w yn ikó w

. .. . _______ , że ; Pierwszego etapu I I  M iędzyna-
p ra cy , j ka żd y  k ie ro w n ik  p o w in ie n  jednocześn ie  żyć rodowego K onkursu  S krzypco- 
~ : życ iem  p o lity c z n y m  zak ład u . '  \ w t? °  “ Ą  H - W ieniawskiego.

Załoga T oruńsk ie j F ab ryk i 
K o tłów , pierwsza w  przemyśle 
m etalow ym  Pomorza złożyła 
m eldunek o w ykonan iu  na 27 
d n i przed term inem  rocznego 
p lanu produkcyjnego.

Zwycięsko zakończyli rea li­
zację tegorocznych zadań ró w ­
nież robotn icy  Zakładów  W y­
twórczych Sprzętu Teletechni­
cznego T-8 w  Bydgoszczy.

Hi
Państwowe W ydaw nictw a Te­

chniczne zam eldowały o w yko­
naniu w dn. 3.X I I  br. planu ■wy­
dawniczego na r. 1952, wynoszą­
cego 5.315 arkuszy w yd aw n i-

 ̂ s tem a tyczn ie  u lepszane j o rg a n iz a c ji
W  to k u  p rz y g o to w a ń  do k o n fe re n c ji p a r ty j -  j do trze ć  m u s i do każdego d y re k to ra , do każ
n o -te ch n iczn e j dokonano tu  da lsze j re o rg a - j dej o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j.  ; '  N ie z m ie rn ie  w ażne i  od p o w ie d z ia ln e  zada- , D o dalszych e lim in ac ji za-
n iz a c ji w ie lu  w y d z ia łó w , w p ro w a d zo n o  sze- j Z w a lcza ć  trzeba  i  z lik w id o w a ć  w  naszych n ie  w  dz ie d z in ie  up ow szechn ia n ia  p rz o d u ją -  ^wahLkow-anych zostało 13 m ło - 
reg  n o w ych , pos tępow ych  p rocesów  techno- s o c ja lis ty c z n y c h  p rz e d s ię b io rs tw a c h  ta k ie  cych dośw iadczeń o rg a n iz a c ji p ro d u k c ji p rz y -  ‘ P ro i TaTeiuz’'Szelm owski o - 
lo g iczn ych . w y p a d k i de zo rg a n iza c ji p ra c y  na p e w n ych  | pada in ż y n ie ro m  i  te ch n iko m . P io n  te ch n icz - głaszając decyzję sądu ko n k u r-

R ó w n ież  in n e  p rzo d u ją ce  z a k ła d y  p rz e m y - od c in ka ch , ja k  np. w  Z P B  im . A r m i i  Ludo - n y  w  k a ż d y m  zak ładz ie , to sztab, w  k tó ry m  sowego po dkre ś lił ogólny" w y -
s łow e n a g ro m a d z iły  w ie le  cennych d o św ia d - j w el  w  Ł o d z i. B ry g a d y  ś lu sa rsk ie  te j fa b ry k i | p o w in n y  po w s taw ać  now e koncepc je  i  pod s° k i poziom konkursu,
czeń z d z ie d z in y  p la n o w a n ia  w e w n ą trz -  j re m o n to w a ły  p o w tó rn ie  k rosn a  do p ie ro  co k tó re g o  k ie ro w n ic tw e m , koncepc je  te p o w in -  , Przez cztery dn i od 12 bm.
zak ładow ego , o rg a n iz a c ji p ro d u k c ji,  o rg a n i-  oddane do p ro d u k c ji,  podczas gd y  in n e  m a - i n Y b yć  w p ro w a d za n e  w  życie . kandydaci występować będą w
z a c ji go sp o d a rk i n a rzę d z io w e j i re m o n to w e j, ! szYn y  n ie  b y ły  re m o n to w a n e  p rzez ba rdzo  W  w ie lu  zak ładach  p o w s ta ły  i  p o w s ta ją  . konkursu ,na koncer-
go spo da rk i m a te r ia ło w e j itp . d łu g i okres. A  w y n ik ło  to  w s k u te k  b ra k u  i na da l b ry g a d y  in ż y n ie ry jn o  -  rob o tn icze  k tó -  st rv  F ilh a rm o m f^ o ™  ^ k -'e”

M a m y  zatem  szereg p o z y ty w n y c h  fa k tó w  ! P^anu ’ e m o n tó w  i n iedosta teczne j k o n tro li .  j  re  dużo p ię kn ych  osiągnięć, m. in . w  według usta lonej w  w y n ik u
op e ra tyw n e g o  k ie ro w n ic tw a , u m ie ję tn e g o 1 Z a k ła d y  Sodowe w  M ą tw a c h  pod kon ie c  i dz ie d z in ie  u s p ra w n ia n ia  o rg a n iz a c ji p ra cy , losowania następującej k o le j-  
d o b o ru  i  ro z s ta w ie n ia  k a d ry  k ie ro w n ic z e j | Pazd z ie rn ik a  b r. m ia ły  p la n o w y  3 -d n io w y  ' l f z^ba je  d a le j ro z w ija ć , śm ia ło  s taw iać  p rzed  ności: Ju lian  S itkow ieck i
w  zak ładz ie , sp rężys te j k o n tro l i  w y k o n a n ia , j P °s tó j re m o n to w y . P o w in n y  w ię c  b y ły  ruszyć  j mnaJ coraz now e, k o n k re tn e  zadania. izsRTU °Ig n - P.archom ienko
p ra w id ło w e g o  p o d z ia łu  p ra cy , idącego w  pa - i P ° k ^ k u  dn iach  i  daw ać pe łn ą  p ro d u k c ję . Na N ie u s ta n n e  u s p ra w n ia n ie  o rg a n iz a c ji p ra cy  Em j f  K am fla row ^łB u te  <ZSRR), 

z u m a cn ia n ie m  od po w ie dz ia ln ośc i po - ; z|eS° p rz y g o to w a n ia  re m o n tu , z a k ła d y  ; p o w in n o  by£  codzienną tro s k ą  o rg a n iz a c ji rine  Jaszw ilj (ZSRR)

Ostatnio w  w oj. k rakow sk im  
o w ykonan iu  rocznych planów 
p ro du kc ji doniosły załogi K ra ­
kowskiego Zjednoczenia E lektro - 
montaźowego, K rakow sk ich  Za­
kładów  Eksploatacji Kruszywa,
K rakow sk ich  Zakładów  G ra fi­
cznych i K rakow sk ie j F ab ryk j
E te rn itu . __

Załoga Krakowskiego Z jedno­
czenia Elektromontażowego w y ­
konała plan roczny na 24 dni 
przed term inem . A  

Wzorem rad z ie H ich  tow arzy­
szy pracy robotnicy tego Zjed
noczen ia .u tw orzy li.w ie le  brygaa j m e  zrazac się p rzeszkodam i, w  w a lce  o re a h - j  rze z u m a cn ia n ie m  od po w ie dz ia ln ośc i p 0-  ; s k u te k  złego p rz y g o to w a n ia  re m o n tu , z a k ła d y  ; p o w in n o  być  codzienną tro ską  o rg a n iz a c ji ; Tinę* J ^ w ń l  N7RRR ?“ 1 w=,nH, 
Wysokiej jakości i  tzw ; ’YS® zację cod z ie nnych  zadań n ie  tra c ić  sze ro k ie j : szczególnych k ie ro w n ik ó w  za po w ie rzon e  im  t e do dziś n ie  w y k o n u ją  sw o ich  b ieżących p la -  p a r ty jn e j.  B łędem  b y ło b y  tra k to w a ć  zagad- W iłkom irska  (PoNka)’ Lad is iav

jo w i współzawodnictwa w yd a j­
ność pracy w  br. wzrosła w  
stosunku do 1951 r. przeciętnie 
o kilkanaście procent.

------  ------------  -  . , . , , - . | r ---------------- r — j ,  .. pa- : p ° k i lk u  dniach i dawać pełną produkcję . Na N ieustanne uspraw nian ie  o rgan izacji pracy EmU Kamftarow
noczenia u tw o rzy li w ie le  brygad | m e  zrazać się p rzeszkodam i. W  w a lce  o r e a l i - j  rze z um a cn i an i em od po w ie dz ia ln ośc i p o - ' s k u te k  złego p rz y g o to w a n ia  re m o n tu , z a k ła d y  j p o w in n o  być  codzienną tro s k ą  o rg a n iz a c j i1- - -  T..41.Y.

p e rs p e k ty w y , w id z ie ć , ja k ie  będzie ju t r o  za- I o d c in k i 
k ła d u .

Nasze p rzo d u ją ce  z a k ła d y  p o t ra f i ły  te za­
g a d n ie n ia  rozw iąza ć  w  p ra k ty c e . O p a rły  one 
sw o je  os iągn ięc ia  o t rw a łe  p o d s ta w y  d o b re j 
o rg a n iz a c ji p ra cy . I  tu  p rzede  w s z y s tk im  leży 
ź ród ło  ic h  sukcesów .

D a ła  p rz y k ła d  p rzo d u ją ca  k o p a ln ia  „ B ie l-  
szow ice” , ja k  n a le ży  o rg an izow ać  p racę  na

O siągn ięc ia  ta k ie  są m o ż liw e  wówczas,
nów . F a k tó w  ta k ic h  n ie  b ra k  i  w  n ie k tó ry c h  n ie n ie  je d n o s tro n n ie . Sam a ty lk o , n a w e t w zo - Jasek (Czechosłowacja), B lanche 
in n y c h  zak ładach . j ro w a  o rg an izac ja  p ra cy , bez sze ro k ie j p o li-  Tarjus  (Francja), M arta  H id y

u p ra w n ie n ia  do k o n t ro l i  c a ło k s z ta łtu  d z ia ­
ła ln o śc i p rz e d s ię b io rs tw a , gd y  p raca  p o li­
tyczna  p ro w a dzon a  je s t ze zna jom ośc ią  w ę ­
z ło w ych  gospodarczych p ro b le m ó w  zak ładu .

N ie  w szędzie je d n a k  ta k  ju ż  jes t. O d b ija  się

g d y 'o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  w y k o rz y s tu ją  swe , N ie o ce n io n ym  ź ró d łe m  p rz y k ła d ó w  p rz o - tyc z n e j a k ty w iz a c ji ca łe j za łog i, n ie  zapewni | ^ g r y )  Edw ard S tatk iew icz
du ją ce j o rg a n iz a c ji p ra c y  są d la  nas do - t rw a ły c h  sukcesów  p ro d u K c y jn y c h . J e d y - Fo]- ka ‘ H pnr ir ir m -
św iadczen ia  rad z ie ck ie . P rz e m y s ł nasz u czy - n i e św iadom ość p o lity c z n a  za łog i, w  o p a r- 
n i ł  do tychczas z b y t m a ło , aby dośw iadczen ia  I ci u 0 dob rą  o rg an izac ję  p ra cy , o po rządek
te s ta ły  się u d z ia łem  naszych zak ład ów . | w  zak ładz ie , da je  w ła śc iw e  re z u lta ty . 1 j ------------------------------------

M e tod a  Ż a n d a ro w e j i  A g a fo n o w e j, m etoda j T rzeba , aby o rg an izac je  p a r ty jn e  szerze j, DZ I Ś  W NUME RZE :  
K o w a lo w a  i  inne , po dch w ycon e  zos ta ły  przez w y k o rz y s ty w a ły  sw o je  u p ra w n ie n ia  do k o n -  !

(Polska). H enryk  P a lu lis  (Pol­
ska), Csaba Bokay (W ęgry), 
Igo r Iw anow  (Polska).

dole, ab y  s p ra w n ie  d z ia ła ły  m echan izm y. I to m  in . na  ty m , ze pod w zg lędem  po z io m u w ie le  fa b ry k . A le  n ie  w e w s z y s tk ic h  p rz y ję ły  t r o l i  c a ło k s z ta łtu  d z ia ła ln o śc i p rz e d s ię b io r­
c z y  p ra cu ją ce  tu  k o m b a jn y  os iąga ją  z d n ia  ! o rg a n iz a c ji p ra c y  is tn ie je  duża rozm ea m ię - siĘ j  u trz y m a ły . s tw a. aby n ie  g o d z iły  się z p rz e ja w a m i ż y w io ­
na dz ień lepsze w y n ik i.   ̂ , dzy  z a k ła d a m i p rz o d u ją c y m i, a_ resztą z a k ła - i D laczego ta k  się dzie je? B o m e to d y  te w y -  ! łow ośe i w  p ra cy  zak ład u , aby b i ły  się o p rze - :

D z ię k i d o b re j o rg a n iz a c ji p ra cy , h u ta  „ K o -  ; d0)v - U z ie je  się jeszcze tak , ze dobre  d o - j  m ag ają  w y s o k ie j,  sp ra w n e j o rg a n iz a c ji p ra -  ■ noszenie i k o n se kw e n tn e  w p ro w a d z a n ie  p rzo - 
nsia^a z  m p tra  kwaRratnurpcm  św iadczen ie  w  dz ie d z in ie  o rg a n iz a c ji p ra c y  J Cy_ R o z w in ę ły  się w ięc  one w  ty c h  zak ładach , i du ją ce j o rg a n iz a c ji p ra cy .śc iuszko”  osiąga z m e tra  k w a d ra to w e g o  

trz o n u  p ieca m a rte n o w s k ie g o  znacznie w ię ­
kszą w yd a jn ość , n iż  pozosta łe  h u ty .

Z a k ła d y  Sodow e w J K ra k o w ie  w  m ie s ią ­
cach le tn ic h  n ie  w y k o n y w a ły  p la n u . P rze ­
p ro w a dzon o  re o rg a n iza c ją  w y d z ia łó w  p ro ­
d u k c y jn y c h , le p ie j ro zs ta w io n o  k a d ry , d o ­
b ie ra ją c  o d p o w ie d n ic h  lu d z i na od po w ie dn ie  
m ie jsca , wzmocniono przestrzeganie re ż im ó w

pozosta je  często u d z ia łem  ja k ie jś  je d n e j fa ­
b ry k i,  że n ie  je s t ono upow szechn iane w  ca­
łe j ga łęz i p rze m ys łu .

Z ada n ie  po lega w ię c  na tym , ab y  słabsze 
z a k ła d y  ja k  n a js z y b c ie j podc iągnąć do rzędu  
p rzo d u ją cych . T rzeba , aby poszczególne de­
p a r ta m e n ty  m in is te rs tw  p rze m ys ło w ych , 
ce n tra ln e  zarządy , in s ty tu ty  n a u k o w o -te c h -

k tó re  p o t ra f i ły  ta ką  o rg an izac ję  w p ro w a d z ić , J Z a ło g i naszych fa b ry k ,  k o p a lń  i  h u t  p o k ry -  | 
w  k tó ry c h  pe rsone l te ch n iczn y  i m a js te rs k i J w a ją  p ro d u k c ją  o s ta tn ie  p ro c e n ty  tegoroczne- 
u m ia ł zdobyć się na c e lo w y  w y s iłe k , ja k  np. ; go p la n u , n a b ie ra ją c  rów nocześn ie  oddechu 
w  Z ak ła d a ch  im . S ta lin a  w  P ozn a n iu  i  szere- j do s ta r tu  w  ro k u  1953, do ry tm ic z n e j,  s p ra w - i
gu in n y c h .

W ra z  z zad an iam i w zra s ta  ro la  k ie ro w n i­
c tw a  zak ła d u  p rzem ys łow ego . P o to, aby w ła ­
śc iw ie  k ie ro w a ć  i  o rgan izow ać, aby u m ie ję t­

ne j p ra c y  od p ie rw s z y c h  d n i now ego roku . 
W ym aga  to  i  będz ie  w y m a g a ło  n a d a l syste­
m atycznego u lepszan ia , podnoszenia na coraz 
w y ższy  po z io m  o rg a n iz a c ji p ra cy .

*  *  Y  C I  A  P A R T I I
E.  M IN K :  Praca z kadram i — 

tn nie papierkow a robota
(siedem  listu do red akc ji)

A . P IE C Z Y Ń S K I 1 A . R Y -  
S Z C Z U K : N ie  tolerow ać k u ­
łackiego oporu w rea liza c ji 
podatku gruntowego  

A N A T O L  B R Z O Z A : Epokowe  
zdobycze | wspaniale p e r­
spektyw y ro ln ictw a radziec­
kiego

Z Y G M U N T  B R O N IA R K K : BO- 
Io w y  sztab ruchu pokoju  

IR E N A  M F.RZ: W ioska wie» —» 
niespokojna (F ilm )



Çr ÿ b ü N A  L ü d ü N r  343

F o l i  t y  i  wn iosk i

Nowe antypolskie 
wystąpienie Bundestagu

Polskiej opinii publicznej zna- 
i*e jest dostatecznie stanowisko 
Adenauera i jego k lik i jak  rów ­
nież amerykańskich protekto­
rów  rządu bońskiego w  sprawie 
granicy na Odrze i Nysie. Pol­
aka opinia publiczna ze spoko­
jem  i wzgardą przyjm uje pełne 
nienawiści wystąpienia bońskich 
pachołków Waszyngtonu prze­
ciwko naszym Ziemiom Za­
chodnim i naszej niepodległości, 
ich nieprzytomne majaczenia o 
..marszu na U ral" i „nowym po­
rządku na Wschodzie“.

Nowym przykładem tego ro­
dzaju polakożerczych wystąpień 
była uchwała Bundestagu przy­
ję ta  w  czasie dyskusji nad ha­
niebnymi układami wojennymi. 
Oto partie koalicji rządowej —  
CDU (stronnictwo Adenauera) i 
FD P (stronnictwo prezydenta 
Trizonii Heussa) zgłosiły wnio­
sek, aby Bundestag przy podpi­
sywaniu separatystycznych u- 
kładów oświadczył, iż „naród 
niemiecki nie uznaje obecnej 
granicy na Wschodzie i na Za­
chodzie". Pod naciskiem tej koa­
lic ji Bundestag powziął uchwa­
łę stwierdzającą, że „nie uznaje 
granicy na Odrze i Nysie“. 
Przeciwrko podjęciu tej uchwały 
głosowali jedynie deputowani 
komunistyczni, w ierni tradycji

jasny. Adenauer raz jeszcze n- | 
jaw ni! agresywny, antypolski j 
charakter układów wojennych, J 
które m ają być narzędziem rea­
lizacji polityki wojny, przy po- ; 
mocy zwalnianych z więzienia j 
zbrodniarzy wojennych, hi t le - -| 
rowskich generałów i SS-mań- i 
skich oprawców.

Bundestag w swej uchwale u- j 
siłuje wmówić, że podjął ją  w  
imieniu „narodu niemieckiego". 
Jakże cyniczne i... śmieszne jest 
to kłamstwo szczególnie dziś, w  
obliczu wypadków, jakie się w  
Niemczech rozgrywają. Naród 
niemiecki nie siedzi na sali 
Bundestagu. Naród niemiecki 
jak  najostrzej protestuje przed 
Bundestagiem, na ulicach miast 
niemieckich przeciwko układom  
wojennym. Szerokie rzesze na­
rodu niemieckiego popierają w  
pełni politykę Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, która  
twardo stoi na stanowisku nie-

Adenauer zrywa z osta tn im ! pozoram i 
legalności, us iłu jąc  przeforsować ra ty fika c ję

układów  wojennych
Machinacje wokół orzeczenia bońskieąo Trybunału Knnsfyfucyjnetjo

Minister Wyszyński opuści! 
Nowy Jork udając się do Moskwy 

Oświadczenie tow. Wyszyńskiego przedstawicielom 
prasy, radia i telewizji

(a) NO W Y JO R K (PAP). 9 bm. [s łów  k ilk a  dn iow i powszednle-

(f) Pierwsza decyzja Trybunatu Konstytucyjnego Trizonii 
w sprawie tzw. układu ogólnego była poważną porażką Ade- 
nauera. Zmierzając za wszelką cenę do przeforsowania pla­
nów wojennych Adenauer rozpoczął serię machinacji mają­
cych na celu zmianę orzeczenia Trybunału.

(f) B E R L IN  (PAP). W stępna] 
decyzja T ry b u n a łu  K onsty tu -

W  bagienku adenauerowskim  
zakotłowało. Po odroczeniu na 

cyjnego w  K arls ruhe , k tó ry , j wniosek przedstaw icie la rządu
rozpa tru jąc  w e w to re k  na sesji 
p lenarne j w niosek prezydenta 
T riz o n ii Heussa o w ydan ie o- 
p in ii p raw ne j na tem at zgodno­
ści uk ład ów  bońskiego i  pa ry ­
skiego z konsty tuc ją , s tw ie rdz ił, 
że op in ia  p lenum  będzia m ia ła  
moc orzeczenia wiążącego obie

posiedzenia, plenum  Trybuna łu , 
rozpoczęły się gorączkowe na­
rady —  Adenauera z członka­
m i rządu, Adenauera z w ysok i­
m i kom isarzam i zachodnim i i 
wreszcie Adenauera z ..prezy­
dentem " Heussem. W  końcu za­
padła decyzja. Heuss, k tó ry  jest

izby T ryb u n a łu  —  w yw o ła ła  i rów nież zw o lenn ik iem  układów  
w  bońskich ko łach rządowych | i  zg łosił swój w niosek w  T ry -

j bunale ty lk o  d la  zachowania, _ . _ , , „wrażenie grom u z jasnego n ie ­
wzruszonej g ran icy na Odrze i  |!ba_ Decyzja ta bow iem  pokrzy- I pozorów legalności, „u le g ł“  pre-
Nysie, na stanowisku przyjaźni 
i serdecznej współpracy z Pol­
ską Ludową.

Plany amerykańskiego pupil­
ka —  Adenauera i jego poma- 
gierów, zarówno z partii koali­
cji rządowej jak  i z SPD, są na 
wodzie pisane. Na straży na­
szych granic stoi bowiem zjed-

nieulęklej w alki z ludobójczym noczony jak  nigdy naród polski, 
imperializmem niemieckim, tra - j stoi cały obóz pokoju ze Zw iąz- 
dycji Karola Liebknechta, Ernę- | kiem Radzieckim na czele, stoi 
sta Thaeimanna, W ilhelma Niemiecka Republika Demokra- 
Piecka. j tyczna. Przeciwko odwetowej,

Antypolskie wystąpienie Bun- ; agresywnej polityce Adenauera 
destagu uzupełnił swym oświad- wznosi się coraz bardziej gniew- 
ozeniem „sam" kanclerz Ade- ny głos protestu i płomień w al- 
nauer. Omawiając cele ukla- ki szerokich rzesz narodu nie- 
dów wojennych, Adenauer o- mieckiego w Trizonii. Przeciw­

ko tej polityce rośnie protest in ­
nych narodów Europy i całego

świadczył, że realizuje linię po­
lityczną Schumachera (zmarłego 
niedawno przywódcy socjalde­
mokracji niemieckiej i znanego 
polakożercy) o „ofensywie prze­
ciwko Wschodowi".

Sens tego adenauerowsko - 
SPD-owskiego oświadczenia jest

świata, walczących o pokojo- j G dyby odpowiedź by ła  pozy- 
we, demokratyczne, zjednoczone ] tywna, w  eo Adenauer n ie  w ą t-

żowała m anew r Adenauera, j s ji Adenauera, s trac ił nagle 
k tó ry  po odroczeniu trzeciego i „w ą tp liw o śc i“ , k tó re  go „ tra p i-  
czytan ia w spom nianych uk ła-1  iy “  w  spraw ie zgodności u k ła ­
dów w o jennych w  Bundestagu, I dów z konsty tuc ją  i w yco fa ł 
wystosował ze swej strony za- : swój w n io s e k .T ry b u n a ł K o n s ty . 
pytan ie  do T rybuna łu , czy ra ty -  ' * 1~~’ '
fik a c ja  uk ład ów  może nastąpić 
zw yk łą  w iększością głosów, a 
nie k w a lif ik o w a n ą  większością 
2/3, wym aganą przy zm ianie 
kons ty tuc ji.

Pytan ie  było  sform ułowane w  
ten sposób, że odpowiedzi m ia ­
ła  udzie lić druga Izba T ryb u ­
nału, w  k tó re j zasiada w ię k ­
szość zw o lenn ików  p o lity k i Ade­
nauera. Adenauer lic zy ł przy 
tym , że otrzym a odpowiedź na 
swoje pytan ie  jeszcze prz.ed 
w ydan iem  o p in ii dla Heussa.

dę rezydencja Heussa strzeżona 
bv ła  przez silne oddzia ły p o lic ji 
Lehra.

(f) LO N D Y N  (PAP). —  W tó r 
kow a decyzja T ryb u n a łu  Kon 
stytucyjnego w  K a rls ruh e  w y -

pondent —  „oznacza, że 
ra ty f ik a c ji uk ładów  
m izerne".

P A R Y Ż (PAP). —- Prasa fra n ­
cuska rów nież poświęca w iele 
uw ag i decyzji T ryb u n a łu  w  
K arlsruhe. „F ig a ro “  pisa! m. in.:

w o ła ła  ogromne poruszenie ró w - i  „M ożna bez przesady stw ierdzić,
nież w  k ra jach  zachodnich.

Lo nd yńsk i „T im es“  w  swym 
kom entarzu stw ierdza ł, że n ie ­
oczekiwana decyzja przew odni­
czącego T ryb u n a łu  „w yw o ła ła  
kryzys kon s ty tucy jny , k tó ry  
może zaważyć na szansach ra ­
ty f ik a c ji uk ład ów “  m iędzy T r i-  
zonią a Zachodem.

B oński korespondent „D a ily  
H e ra ld " stw ierdza, że w to rko w a  
decyzja T ryb u n a łu  „zadała fa ­
ta ln y  cios zachodnim  planom  
re m ilita ry z a c ji N iem iec". Decy­
zja  T ryb u n a łu  -— pisa ł kores-

iż rząd federa lny zna jdu je  się w  
na jbardz ie j k ry tyczne j sytuacji 
od c h w ili swego powstania w  
roku  1949“ . P raw icow a „A u ro ­
rę “  zaopatrzyła swój kom entarz 
na ten tem at ty tu łe m : „P oraż­
ka Adenauera przed T rybun a ­
łem  w  K a rls ruh e “ , „Ce M a tin “ 
zaś donosił o „k ryzys ie  konsty­
tu c y jn y m  w  Niemczech zachod­
n ich .“

Agencje zachodnie podają, że 
decyzja T rybun a łu  w  K arls ruhe  
w yw o ła ła  poważne zaniepokoje­
nie w  Departam encie Stanu 
USA.

szef delegacji radzieckie j na V II  
sesję ONZ, m in is te r spraw za- 

| granicznych ZSRR A ndrze j 
szanse I W yszyński, opuścił Nowy Jork  

są bardzo ! udając się do Moskwy.
! M in is tra  W yszyńskiego- że­
gna li: m in is te r spraw zagra­
nicznych Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej — Stanisław  
Skrzeszewski, szef delegacji cze­
chosłowackiej — w icem in is te r 
spraw zagranicznych — Sekani- 
nova, szefowie delegacji U k ra iń ­
skie j SRR i B ia ło rusk ie j SRR — 
Baranow ski i K is ie lew , stały 
przedstaw icie l ZSRR w  ONZ 
Zorin , liczn i przedstaw icie le 
prasy oraz tłu m y  publiczności.

Korespondenci dzienników  a- 
m erykańskich, przedstaw icie le 
agencji prasowych oraz rozg ło­
śni rad iow ych i  te lew izy jnych  
zw ró c ili się do m in. W yszyń­
skiego z prośbą o wypow iedź w

Niemcy, walczących o pokój, 
przeciw zbrodniczym planom a- 
merykańsko-hitlerowskiej spół­
ki. B. Z.

Z pobytu delegacji TPPR  
i literatów polskich w  ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). — Człon­
kow ie  delegacji TPPR w  czasie 
swego pobytu w M oskw ie za­
poznali się z je j w span ia łym i 
muzeam i, tea tram i i  zabytkam i 
k u ltu ry .

Delegacja TPPR zw iedziła  
rów n ież Dom -M uzeum  Lenina 
w  Górkach.

Zorganizowany specja lnie 
d la  delegacji przez W OKS od­
czyt członka A kadem ii Nauk 
ZSRR — K ow dy o budowlach 
kom unizm u, pozw o lił im  zapoz­
nać się z prob lem atyką nauko­
w ą w ie lk ich  budow li kom uniz­
mu.

M O S K W A  (PAP). —  L ite ra c i 
polscy, k tó rzy  p rz y b y li do M o­
skw y na zaproszenie Zw iązku 
Pisarzy Radzieckich, spotyka ją 
się z p rzy jac ie lsk im  i  b ra te r­
skim  przyjęciem  ze strony św ia ­
ta lite rack iego sto licy ZSRR.

9 g rudn ia  delegację lite ra tó w  
polskich p rz y ją ł sekretarz Z w ią ­
zku Pisarzy Radzieckich Sofro- 
now, k tó ry  zapoznał ją  z dzia­
ła lnością Zarządu G łównego 
Zw iązku Pisarzy Radzieckich. 
Spotkanie up łynę ło  w  n iezw ykle 
serdeczhej atmosferze.

K ie ro w n ik  de legacji lite ra tó w  
polskich Jerzy P utram ent w z ią ł

p ił, stw ierdza łaby tym  samym 
zgodność uk ładów  z kons ty tu ­
cją, a co na jważnie jsze um ożli­
w ia łaby kancle rzow i bońskie- 
mu przeforsowanie ich ostate­
cznej ra ty f ik a c ji.

Tymczasem w to rkow a  decy- 
j zja T ryb u n a łu  p rzekreś liła  p lan  
j Adenauera. R a ty fika c ja  uk ła - 
I dów wojennych zaw isła na w ło - 
! sku, tym  bardzie j, iż  w iado- 
| mo było, że na 23 sędziów kom - 
! pletu orzekającego, 17 uznawa­
ło niezgodność tych uk ładów  z 

I konstytucją.

tucyj.ny p rz y c h y lił się do proś­
by Heussa i  um orzy ł sprawę.

Tak w ięc w  obliczu kom p le t­
nego załam ania się m anew rów  
Adenauera, w  obliczu poważne­
go kryzysu politycznego i potę­
żniejącego z każdym  dniem 
oporu ludności przeciwko ra ­
ty f ik a c ji haniebnych układów , 
bońska k lik a  rządząca zrezy­
gnowała z osta tn ich pozorów 
legalności, un iem ożliw ia jąc  T ry ­
buna łow i w y d a n y  orzeczenia w  
spraw ie zgodności tych u k ła ­
dów z konstytucją , nie cofnęła 
się ona przed skom prom itow a­
niem swego „prezydenta“  i swe­
go reżymu.

O statn ie m achinacje u ja w n iły , 
że Adenauer us iłu jąc  za wszel­
ką cenę narzucić T riz o n ii pogłę­
bia jące rozb ic ie  N iem iec u k ła ­
dy wojenne, depcąc postano­
w ien ia  ko n s ty tu c ji, zm ierza do 
ustanow ien ia w  Niemczech za­
chodnich ja w ne j d y k ta tu ry  w o j­
skowej.

M ach inacje  te w y w o ła ły  już, 
ja k  w y n ik a  z p ierwszych do- 

] niesień, wzmożenie fa li pro te - 
I stów  w  Niemczech zachodnich. 
i Jest rzeczą znamienną, że w  śro-

Masowe protesty w jNRI)
(f) B E R L IN  (PAP). W  N ie­

m ieck ie j Republice D em okraty­
cznej trw a  w  dalszym ciągu 
akcja protestacyjna przeciwko 
próbom przeforsowania w  B un­
destagu ra ty f ik a c ji „uk ładu  
ogólnego“  i uk ładu  o a rm ii 
europejskie j.

Załoga uspołecznionych za­
kładów  „Le ich tm eta llw erke.“  w 
R ackw itz  w  apelu do robo tn i­
ków  w a lcow n i w  Duesseldorfie 
naw ołu je  do zdecydowanej w a l­
k i o obalenie rządu Adenauera.

13.000 m etalow ców  uspołecz­
nionych zakładów im. O tto G ro- 
tewohla w  Bodyhlein wezwało 
gó rn ików  Zagłębia R uhry  do 
w a lk i przeciwko w o jennym  
know aniom  rządu bońskiego.

Do Bundestagu nap ływ a ją  w

ty fik a c ji uk ładów  wojennych, 
k tó re  stanowią groźbę dla po­
ko ju  w  Europie.

Ponad 7.000 gó rn ików  z 
Z w ickau  w ys ła ło  indyw idua lne  
lis ty  protestacyjne do Bunde­
stagu, przestrzegając deputowa­
nych do parlam entu bońskiego 
przed glosowaniem za ra ty f i­
kacją uk ładów  wojennych i 
w zyw ając ich, aby opow iedzie li 
się za propozycjam i Izby Ludo­
w e j NRD.

K ie row n ic tw o  Zw iązku W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j (FDJ) 
w  Halle, w  im ien iu  10.000 
swych członków w zyw a depu­
towanych do Bundestagu, aby, 
św iadom i w ie lk ie j odpowiedzial­
ności jaka na nich spada, od­
rzu c ili w  trzecim  czytan iu ha-

mu, a przede w szystkim  pracom 
Zgromadzenia Ogólnego. Praca 
Zgromadzenia Ogólnego jako  
narzędzia pokoju była niezado­
walająca. Już sam fak t, że Zgro­
madzenie Ogólne uchw a liło  w  
spraw ie problem u koreańskiego 
rezolucję, k tó ra  nie ty lk o  nie 
zmierza do osiągnięcia pokoju, 
lecz, wręcz przeciwnie, ma na 
celu kon tynuow anie  w o jn y  — 
potw ierdza ten wniosek.

Organizacja Narodów  Z jed­
noczonych utworzona została 
jako narzędzie pokoju. ONZ 
może i pow inna mieć tak! w ła ­
śnie charakter. Jednakże w  
c h w ili obecnej jest ona daleka 
od tego, by być narzędziem po­
koju.

Co się tyczy Zw iązku Ra­
dzieckiego, to delegacja radziec­
ka dokładała i będzie nadal do­
kładać wszelkich w ys iłków , by

zw iązku ze zb liża jącym i się j Organizacja Narodów Z jedno- 
św iętam i. W odpowiedzi na tę ] czonych stała się rzeczyw istym
prośbę m in is te r W yszyński zło 
ży ł następujące oświadczenie: 

Chociaż prosicie m nie o w y ­
powiedzenie k ilk u  słów z okazji 
zbliżających się św iąt, czuję się 
jednak w  obow iązku poświęcić

narzędziem pokoju.
W zakończeniu m in. W yszyń­

ski pozdrow ił z okaz ji zbliża­
jących się św iąt naród am ery­
kański i wszystk ich tych, k tó ­
rzy  są za pokojem.

Aneksja kolonii pod płaszczykiem 
Izu. „unii administracyjnych“

Przedstawiciel ZSRR w Komisji Powierniczej ONZ 
demaskuje zaborczą politykę państw kolonialnych

dalszym ciągu tysiące lis tó w  ; niebne uk łady wojenne1.
protestacyjnych, w  k tó ^ c h  lu d - j 
ność NRD domaga się od depu-

Towarzysz w a lk i Augusta 
Bebía, weteran niem ieckiego

towanych wszystkich fra k c ji i ruchu robotniczego Reinhold 
parlam entarnych odrzucenia ra- i Scheider w  liście o tw ą rtym
ty f ik a c ji układów .

Załoga stoczni w  S tra lsund 
wzyw a deputowanych Bunde­
stagu, aby nie dopuścili do ra-

wzyw a robo tn ików  Niem iec za­
chodnich do zdecydowanej w a l­
k i przeciwko ra ty f ik a c ji zdra­
dzieckich układów.

B e s tia ls k i te r ro r  k o lo n iz a to ró w  fra n cu sk ich
P ó łnocne jw  A frv c e•  •

Strajki powszechne w Casablance, Rabacie
m i pancernym i. Do m iasta przy

Fezie -  Liczne masakrv manifestantów

K ie ro w n ik  delegacji S. M a tu - udzia ł w  wieczorze dyskusyjnym  
szewski w yg łos ił przem ówienie 
przed m ikro fonem  rad ia mo„ 
skiewskiego, poświęcone osiąg­
nięciom  narodu polskiego w  
dziedzinie ośw iaty i k u ltu ry .

Dn ia 10 grudn ia delegacja
TPPR w yjecha ła  na k ilk u d n io ­
w y  pobyt do Leningradu.

Zw iązku L ite ra tó w  Radzieckich.

*
Radzie

(f) P A R Y Ż  (PAP). W ydarze- 
; n ia  w  Tun is ie  i w  M aroku  zna j- 
| du ją  się w  centrum  uw ag i p ra ­
sy pa rysk ie j.

D z ienn ik i burżuazyjne piszą. 
| że w  w y n ik u  dokonanej przez 
I w ładze francusk ie  m asakryM O S K W A  (PAP). ______ ,

ckie czasopismo lite rack ie  ] m ieszkańców Casablanki, k tó rzy  
„Z w iezda“  w yd ruko w a ło  p o - ' p ro testow a li przeciw ko zam or-
w ieść M ariana  Brandysa 
„Początek opowieści“ .

pt.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikac ie  ogłoszonym dn ia  10 bm.
protest p rzeciw ko zran ien iu  
dn iu  4 grudn ia br. 11 jeńców

w  Phenjan ie dowództwo naczel- I w ojennych na wysp ie Kożedo.
ne K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
podało, że oddzia ły a rm ii ludo ­
w e j i ochbtn ików  ch ińsk ich 
p ro w a d z iły  w a lk i o znaczeniu 
lo ka ln ym  z w o jskam i n ieprzy­
jac ie lsk im i.

Dn ia 10 bm. oddzia ły a r ty le r ii 
p rzec iw lo tn icze j i s trze lców -n i- 
szczycieli sam olotów zestrzeliły  
3 i uszkodziły 11 sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich . *

Nowa masakra jeńców 
na Kożedo

(a) P E K IN  (PAP). — Jak do­
nosi z Kaesongu agencja N o ­
w ych  Chin, szef de legacji ko ­
reańsko - ch ińsk ie j do rokow ań 
o roze jm  w  K ore i generał Nam 
I r  w ystosował do A m erykanów

dowaniu Farha ta  Haszeda i  żą­
d a li n iezaw isłości narodow ej dla 
M aroka —  50 osób zostało za­
b itych  a k ilka se t rannych. „Ce 
S o ir“  tw ie rdz i, że liczba zabi­
tych  sięga k ilk u s e t osób.

W  Casablance, Rabacie i Fe­
zie, m im o nadzw yczajnych za­
rządzeń p o licy jnych  w ydanych

kra tyczne j m im o trudności wo 
jennych, okazuje w ie lk ą  troskę

nych ludności re p u b lik i.
Koreańska C entra lna Agencja 

Telegraficzna opub likow a ła  u - 
chw ałę rządu o obniżce cen to ­
w arów  w  sklepach państwo
w ych i  spółdzielczych. Ceny to - ! dzie ln ic zarezerwowanych dla 
w arów  przem ysłow ych obniżono ko lon iza to rów  Casablanca oto- 
o 20— 30 procent, a produk tów  020113 i est tysiącam i żołn ierzy, 
ro lnych  o 20— 50 procent w  po­
rów nan iu  z cenam i w  roku  u- 
biegłym .

b y ły  p o s iłk i z całego M aroka. 
S iln ie  uzbrojone pa tro le  krążą 
po u licach  Casablanki. Oddzia­
ły  w o jska  i  p o lic ji s tacjonują 
na skrzyżow aniach ulic... Perso­
ne l p ięciu w ie lk ic h  lo tn iczych 
baz am erykańskich w  M aroku 
o trzym a ł nakaz pozostania w  
koszarach“ .

„H u m an ite “  podkreśla, że w 
m anifestacjach i  w  akc ji p ro te ­
stacyjne j bierze udzia ł cała lu d ­
ność M aroka. W  okręgu Gafśa 
prowadzone są przez władze k o ­
lon ia lne  „operacje oczyszczają­
ce“ . W iele dom ów zburzono i 
wysadzono w  pow ie trze przy po­
mocy dynam itu . W  E l Ksar i  w  
pob liżu  G a fsa -V illo  dokonano 
nowych egzekucji. .

Do Paryża p rz y b y ł szef w o j­
skowego gabinetu rezydenta ge­
neralnego F ra n c ji w  Tunisie 
p łk . G rid ius.

„L ib e ra tio n “ , „Com bat“  i 
„F ranc  T ire u r“  zamieszczają ob­
szerne w y ją tk i z lis tu  Haszeda 
z 23 ub. m. wystosowanego do 
zastępcy sekretarza generalnego 
U G T T  N e u ri Bouda li.

W  liście tym  Haszed pisał o 
wzmagających się okru tnych 
represjach w ładz francuskich 
wobec narodu tunezyjskiego 

oddzia łam i a r ty le r ii i  oddzia ła- j Podkreślał również, że ko lon i-

G enerał Nam  I r  raz jaszcze ] pX-zez w ładze francusk ie  w  dn iu 
podkreś lił, że A m erykan ie  po- | g bm., trw a ł s tra jk  powszech- 
noszą pełną odpowiedzialność 1 
za zbrodniczy stosunek d c / je ń ­
ców w ojennych.

PĘKI.”'i (PAP). Rząd Koreań- ■ ■ . m anifes tac ia  nro testa-
skie j R e pu b lik i Ludowo-D em o- byl ę i 1 ' P. testa, .• . > r»vmsł nrrpnwlrn »m rtnw fln in

ny.
W  B e n i-M e lla l na po łudn io ­

w y  wschód od K azba-Tad la  od-

cy jna p rzeciw ko aresztowaniu 
i uczestników s tra jk u  przez w ła -

„  ____ , . , . , I dze francuskie . O ddzia łv  p o lic jio poprawę w a run ków  m a te ria ł- , , . . .  . , ,
n . A  t . H n A ;  j zaatakow ały m an ifestan tów , w

w y n ik u  czego jedna osoba zo­
stała zabita.

A m erykańska agencja U n ited
Press donosi, że „z w y ją tk ie m

zatorzy godzą przede wszyst­
k im  w  ruch robotniczy. Haszed 
pisał także, iż o trzym u je  lis ty  
z pogróżkam i i ż.e życiu jego 
grozi niebezpieczeństwo.

CGT ogłosiła kom unikat, w  
k tó ry m  w  im ien iu  francusk ie j 
klasy robotniczej przekazuje 
zw iązkom  zawodowym i wszy­
s tk im  ludziom  pracy w  M aroku 
uczucia p rzy jaźn i i  solidarności.

CGT protestuje z oburzeniem 
przeciwko okru tn jon  represjom, 
przy pomocy k tó rych  kolon iza­
to rzy  us iłu ją  utrzym ać swe pa­
nowanie. Francuska klasa ro ­
botnicza — stw ierdza kom un i­
ka t — k tó re j praw a są b ru ta l­
nie atakowane przez rząd fra n -

te rro ro w i ko lon izatorów  j lon ia ]nych ¡ udow odnił,

cuski. k tóra w a lczy o uw o ln ie ­
nie sekretarza generalnego CGT 
Le Leapa — protestu je prze­
ciw ko 
w  M aroku.

Deputowany kom unistyczny 
L in e t z łożył in te rpe lac ję  w  Zgro­
madzeniu Narodowym  odno­
śnie:

1) Okoliczności zamordowa­
nia Haszeda i odpowiedzialno­
ści za to zabójstwo.

2) Okoliczności dokonania 
przez władze francuskie  masa­
k ry  robo tn ików  m arokańskich 
w  dniach 7 i 8 grudn ia w  Ca­
sablance i odpowiedzialności za 
tę masakrę.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). W  
K o m is ji Pow iern icze j Zgrom a­
dzenia Narodów  Zjednoczonych 
toczy się dyskusja nad sprawą 
tzw. „u n ii a d m in is tra cy jn ych " 
tw orzonych przez m ocarstwa 
ko lon ia lne. M ocarstwa te pod 
płaszczykiem tworzenia „u n ii 
ad m in is tra cy jn ych “  przyłączają 
do swych ko lo n ii k ra je  podopie­
czne i w  ten sposób us iłu ją  za­
garnąć te kra je , naruszając b ru ­
ta ln ie  postanowienia K a r ty  NZ 
w  spraw ie pow ie rn ic tw a.

Tak na p rzyk ład  rząd b ry ty j­
ski przy łączył te ry to r iu m  pod­
opieczne T angan ik i do K e n ii i  
Ugandy, rząd be lg ijsk i p rzy łą ­
czył te ry to r iu m  podopieczne 
Ruanda _ U ru n d i do Konga 
Belgijskiego, a rząd francusk i 
te ry to ria  Togo i  K am erunu ■— 
do tzw. „U n ii F rancu sk ie j“ .

P rzedstaw iciele A rgen tyny, 
H a it i i  szeregu innych  k ra jó w  
d a li w yraz słusznej obawie, że 
tworzenie tak ich  „u n ii ad m in i­
s tracy jnych “  może być w yko ­
rzystane jako  pretekst do anek- 
s ji te ry to r ió w  podopiecznych 
przez m ocarstwa kolonialne.

Przedstaw icie l Zw iązku Ra­
dzieckiego Jurans zdemaskował 
zaborczą p o litykę  m ocarstw  ko- 

że pod

pretekstem  tworzenia „u n ii ad­
m in is tracy jn ych ", m ocarstwa 
ko lon ia lne  prowadzą p o litykę  
zm ierzającą do uw iecznienia re ­
żymu kolon ia lnego na obszarach 
podopiecznych w b rew  w yraź­
nym  postanowieniom  K a rty  N Z 
i uchwałom  Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych.

Delegat radzieck i zgłosił p ro ­
je k t rezo luc ji, k tó ry  zaleca u - 
tworzenie na te ry to ria ch  pod­
opiecznych organów ustawo­
dawczych i  organów w ładzy 
w ykonawczej, niezależnych od 
m ocarstw  ko lon ia lnych .

K om is ja  uchw a liła  wstęp do 
rezo luc ji radzieckie j 29 głosami 
p rzeciw ko 7.

Widząc, że p ro je k t rezo luc ji 
radzieck ie j może być uchwalo­
ny, przedstaw icie le USA i  A n g lii 
w zm ogli presję na delegacje 
swych sate litów  i  w ym og li na 
n ic h , odrzucenie rezo luc ji ra ­
dzieckie j.

G łosami delegacji b loku ame­
rykańsko -  angielskiego uchwa­
lona została rezo lucja USA i  
B ra z y lii aprobująca bezprawne 
tworzenie „U n ii ad m in is tra cy j­
nych“  i przew idująca nawet roz­
szerzenie te j n ie legalnej p rak­
ty k i m ocarstw  ko lon ia lnych.

Tylko 9 głosów w parlamencie 
ratuje rząd Pinay’a przed dymisją

(f) P A R Y Ż  (PAP). We fra n -  | lam ent do natychm iastowego 
euskim  Zgrom adzeniu Narodo- j om ówienia p ro je k tu  tzw . usta- 
w ym  odbyło się we w to re k  gio- i w y  finansowej. W niosek dom a- 
sowanie nad Votum zaufania ] gający się dyskus ji nad sprawą 
dla rządu. Jak tw ie rdzą w  ko- i k redy tów  na budow nictw o m e- 
łach dem okratycznych, prem ier j szkaniowe i przemysłowe zgło- 

I P inay postaw.! kwestię zaufa- j siła kom unistyczna fra kc ja  
nia po to, aby un iknąć dysku- ] parlam entarna.

Antywojenna demonstracja żołnierzy 
angielskich w strefie Stiezu

j s ji nad sprawą k redy tów  na 
i budow nic tw o m ieszkaniowe i 
| przem ysłowe i  aby zmusić pa r-

W  głosowaniu P inay uzyskał 
bardzo nieznaczną większość 
głosów — 300 przeciwko 291.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z B e jru tu  za eg ip­
sk im  tygodn ik iem  „Rosa A l 
Yussef", że w  ub ieg łym  tygod­
n iu  przez K ana ł Sueski prze­
p ływ a ł kontrtonpedow iec an­
gie lski. Żołn ierze angielscy do­
w iedziawszy się o tym . zebrali 
się na brzegu wznosząc o k rzy ­
k i:  „Precz z p o lity k ą  w o jn y !“ , 
„Chcem y w rócić  do dom u!“ .

A by  rozproszyć dem onstran­
tów, dowództwo angielskie w y ­
sła ło 200-osobowy oddział żan­

da rm erii. Jednak żandarm eria 
przeszła na stronę dem onstru­
jących. Po pew nym  czasie do­
wództwo posłało bata lion żan­
da rm erii składa jący się z 500 
osób, k tó ry  okrąży ł zebranych 
na brzegu żo łn ierzy i areszto­
w a ł ich.

Ten sam tygodn ik  egipski po­
daje, że w  jednym  z obozów 
angielskich w  T ó l-e l-K e b ir do­
szło w  dn iu  3 g rudn ia  do w y ­
m iany strza łów  m iędzy żo łn ie­
rzam i angie lskim i.

W w  do mości sportowe
i w  W arszaw ie  w  n ie d z ie lę  14 b m . na 
i S ta d io n ie  W P  o godz. li.no. 
j F in a ł ,,P u c h a ru  P o ls k i“  m ię d z y  
! zw yc ię zcą  tego sp o tk a n ia  a w a r -  

sza w sk im  K o le ja rz e m  zosta ł w y z n a -

Fingpongiści CSR 
wygrywają w Katowicach

W C h o rzo w ie , w  obecnośc i 1 500
^w.dzćw, rozegrany został w środę j S£5y“ n« ' niefiStelTitl T m “ w "w a >  
] ¡0 bm. _ międzynarodowy mecz te- | sza wie.

Osina runda 
szachowych mistrzostw 

ZSRR

Karófl u Jośki domaga się anulowania 
faszystowskiego projektu

„reformy“ ordynacji wyborczej
Demonstracje i strajki protestacyjne we Włoszech

(f) R ZY M  (PAP). W  całych nie rozpoczynali dyskusji nad 
Włoszech odbyw ają się potęż- j rządowym  pro jektem  ustaw y o

- - -  „re fo rm ie “  systemu wyborczego, 
ponieważ p ro je k t ten jes t sprze­
czny z n ie k tó rym i a rty k u ła m i 
konstytuc ji.

T o g lia tti podkreś lił na wstę-
w

ne dem onstracje protestacyjne 
przeciw ko rządowemu p ro je k ­
to w i „ re fo rm y “  system u w y ­
borczego. Na ręce deputowa­
nych do parlam entu, k tó rzy  de­
m asku ją an ty repub likańsk i cha- 1 pie, że incydenty, k tó re  zaszły

k te r tego pro jektu , napływ a >statnich dniach w  parlam en-

fi niezawisłość narodową Francji, swobody demokratyczne 
i pokój -  przeciw faszyzmowi, wojnie i nędzy

Rezolucja plenum KC Francuskiej Parli! Komunistycznej

nisa s to łow e g o  P raga  — K a to w ice . 
R e p re z e n ta c ja  P ra g i, w  s k ła d  k tó ­
re j w chodzą  n a jle p s i p in g p o n g iś c i 
C zech o s łow a c ji, zd ecyd o w an ie  p o ­
ko n a ła  re p re z e n ta c ją  K a to w ic , z w y ­
c ięża ją c  'w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  
i  k o b ie t po 5:0.

Z a w o d n ic y  P ra g i w y k a z a li w y ­
soką k lasę  g ry . J e d y n ie  O trę b a  po­
t r a f i ł  w  s p o tk a n iu  z w ic e m is trz e m  
ś w ia ta  A n d re a d ls e m  s ta w ić  z a c ię ty  
o pó r. Ze w s z y s tk ic h  ro z e g ra n y c h  
s p o tk a ń  ty lk o  O tręb a  z d o ła ł w y g ra ć  
je d n e g o  seta.

Półfinał piłkarskiego 
„Pucharu Polski“ 

w Warszawie

o lb rzym ia  ilość depesz i rezolu- j eie i groźby użycia p o lic ji wo- 
c ji od różnych w a rs tw  ludności. ; bec deputowanych opozycji są 
so lidaryzu jących się z ich sta- ; niebezpieczne nie ty lk o  dla swo- 
now iskiem . Na terenie całego j bód dem okratycznych, lecz rów - 
k ra ju  odbyły  sie s tra jk i i maso- jn ież d la  samego parlam entu 
we wiece, k tó rych  uczestnicy j włoskiego. M ówca przypom niał, 
dom agają się anulow ania rz ą - |ż e W łoskie Zgromadzenie Usta- 
dowego p ro je k tu  zm iany ordy- i wodawcze uchw a liło  w  roku 1946 
nac ji wyborczej. K ró tk o trw a łe  Jrezolucję, k tó ra  g łosiia: „Zgro- 
s tra jk i p ro testacyjne odby ły  się jmadzenie Ustawodawcze uważa, 

w ie lu  zakładach pracy Bolo- ¡¿e w ybory  pow inny się odbywać 
" r ~ ' 1 na zasadzie proporcjonalnego sy-

(f) PARYŻ (PAP). Dziennik „Humanité“ zamieszcza re­
zolucję plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej, po­
święconą zagadnieniom ogólnej polityki.

W  pierw szym  rozdzia le rezo- j szkadza jednak ko łom  rządzą- 
lu c ja  om aw ia następstwa pod- : cym  bu rżuaz ji francusk ie j brać 
porządkowania F ra n c ji dykta-1 udzia ł w  przekszta łcaniu N ie- 
to w i am erykańskiem u i  kon - ] m ieć zachodnich w  bazę agresji 
sekwencjom  prowadzonej przez im peria lis tyczne j w  Europie, 
im p eria lis tó w  am erykańsk ich  i  Burżuazja francuska, popiera- 
francuskich  p o lity k i w o jn y  i  | na w  pe łn i przez praw icowych

socjalistów , zdradza w  im ię

n ii. M an tu i, M edio lanu i in
nych m iast. Liczne s tra jk i od- ! stemu wyborczego“
b y ły  się rów nież we wsiach 
p ro w in c ji m edio lańskie j.

M edio lańska Izba Pracy po­
stanow iła  w ysiać delegację do 
Izby  Posłów, by w yrazić  pro­
test w  im ien iu  pięciuset tysięcy 
lu dz i pracy tego m iasta.

S e tk i w ieców  protestacyjnych 
od b y ły  się w  p row inc jach : 
A v e llin o , M atera , Catanzaro, 
Salerno, Foggia, Palerm o i  Rzy­
mu.

Przemówienie Togliatti‘ego 
w Izbie Posłów

(f) R ZY M  (PAP). Na posie­
dzeniu Izby Posłów w  d n iu  8 
bm. w yg łos ił przem ówienie se­
kre ta rz ” generalny W łosk ie j Par­
t i i  K om unis tyczne j P a lm iro  To­
g lia tt i.  M ówca uzasadnił zgłoszo­
ną przezeń rezolucję, w zyw a ją ­
cą cz łonków  parlam entów , by

T o g lia tt i podkreślił, iż rządo­
w y  p ro je k t ustawy łam ie zasadę 
równego praw a wyborczego, 
ponieważ celem tego p ro jektu  
jest stworzenie z góry określonej 
większości. Rządowy pro jekt u- 
stawy narusza prawa wszystkich 
p a r ti i do udzia łu  w  usta lan iu 
p o lity k i narodowej, ponieważ 
ma on stworzyć sytuację, w  k tó ­
re j określona grupa p a r ti i by ła ­
by stale upośledzona.

•Konstytuc ja  repub likańska — 
ośw iadczył w  zakończeniu To­
g lia tt i, zwracając się do przed­
s taw ic ie li rządu — jest wyrazem 
praworządności państwa repu­
blikańskiego. Praworządność ta 
jest teraz dla was przeszkodą i 
k rępu je  was. Obecnie m y w y ­
stępujem y w  obronie konstytu­
c ji i praworządności repub likań ­
skie j.

nędzy.
Nadm ierne w y d a tk i w o jsko­

we — stw ierdza rezolucja — 
podważają gospodarkę fra n cu ­
ską i  spadają ciężkim  brzem ie­
niem  na b a rk i mas p ra cu ją ­
cych. Zubożenie francusk ich  
robo tn ików  i  m a łoro lnych chło­
pów, wzrost zysków w ie lk ie j 
bu rżuaz ji i  w ie lk ich  w łaścic ie li 
ziemskich, nieustanne wzmaga­
nie  . się sprzeczności m iędzy 
pracą a kap ita łem  —  oto 
na jbardz ie j charakterystyczne 
cechy sy tuac ji w ew nętrznej 
k ra ju .

Bohaterska w a lka  narodu 
vietnam skiego o niezawisłość 
potęgujący się opór narodów 
A f r y k i Północnej przeciwko 
wyzyskiwaczom  cudzoziemskim 
świadczą o zaostrzeniu się k r y ­
zysu systemu kolon ia lnego fra n ­
cuskiego im peria lizm u.

Rezolucja zwraca następnie 
uwagę na wzmagające się 
sprzeczności m iędzy im p e ria li­
stam i USA i  F ranc ji, zw iąza­
ne z penetracją ka p ita łu  ame­
rykańskiego do gospodarki 
F ra n c ji i  je j ko lon ii, ja k  rów ­
nież na sprzeczności między 
im peria lizm em  francusk im  a j 
odradzającym  się im p e r ia l i-1

swych interesów klasowych in  
teresy narodu, zaprzedaje n ie­
zawisłość i  godność F ranc ji.

Francuska klasa robotnicza, 
szerokie masy ludowe występu­
ją  stanowczo p rzec iw ko  te j po­
lityce. N iezadowolenie przejaw ia 
się w  najrozm aitszych w a r­
stwach ludności. W  ten sposób 
powstają w a ru n k i zespolenia 
szerokich mas ludowych w okół 
francuskie j klasy robotniczej i 
je j p a rtii kom unistycznej.

Rząd usiłu je  przeszkodzić po­
głęb ian iu się jedności klasy ro- 
botnicźej i zespoleniu w okół n ie j 
chłopów, w a rs tw  średnich i 
wszystkich Francuzów, zaniepo­
kojonych panowaniem  am ery­
kańskim  we F ranc ji. W tym  ce­
lu rząd, popierany przez p ra w i­
cowych socjalistów, m ontu je sp i­
sek przeciwko p a rtii kom uni­
stycznej. depce swobody demo­
kratyczne, wzmaga faszyzację 
kra ju .

D ru g i rozdzia ł rezo lńc ji 
święcony jest k ie row n icze j ro li 
F rancuskie j P a rtii Kom unistycz­
nej w  walce o pokój, wolność i 
niezawisłość.

W końcowym  rozdziale rezo-

m iędzy pa rtią  a szerokim i rze­
szami ludu pracującego.

K om ite t C en tra lny  Francu­
skie j P a rtii Kom unistycznej z<>- 

1 bow iązuje wszystkich członków 
p a rtii do stud iow ania m ate ria ­
łów  X IX  Z jazdu K P ZR  i pracy 
towarzysza S ta lina  „Ekonom icz­
ne problem y socjalizm u w 
ZSRR“ ja ko  potężnego oręża 
ideowego w  walce o pokój, de­
m okrację i socjalizm.

Francuska P artia  K om un is ty ­
czna — stw ierdza rezolucja —

pow inna wznieść wysoko sztan­
dar w a lk i o swobody dem okra­
tyczne, o niezawisłość narodo­
wą k ra ju , o polepszenie w a run ­
ków  życia mas pracujących. W 
walce te j pa rtia  kom unistyczna 
pow inna rozszerzać i wzmacniać 
je dn o lity  fro n t narodowy wszyst- | 
k ich pa trio tów , występujących ] 
przeciwko podporządkowaniu i 
F ranc ji d yk ta to w i am erykań- | 
skiemu, przeciw ko faszyzmowi, ] 
w o jn ie  i  nędzy, o  chleb. swobo-

S e kc ja  p i i k i  nożn e j G K K F  
n i ¿a d e c y z ję  co do m ie js c a  i  te r ­
m in u  p ó łfin a ło w e g o  m eczu p i łk a r ­
sk iego  o „P u c h a r  P o ls k i“  p om ię d zy  
C W K S  I b  — G w a rd ia  K ra k ó w .

M ecz te n  o dbędz ie  się os ta te czn ie

W ósm ej ru n d z ie  szachow ych  m i­
s trz o s tw  ZS R R  n a jw ię k s z e  z a in te re ­
sow an ie  b u d z iło  s p o tk a n ie  m is trz a  
ś w ia ta  B o tw in n ik a  z K e resem . B o t-  
w in n ik  g ra ją c  b ia ły m i p rz e p ro w a d z ił 
s z tu rm  p io n a m i w  c e n tru m  i osła­
b i ł  s k rz y d ło  k ró le w s k ie  p rz e c iw n i­
ka , po c z y m  p rz e p ro w a d z ił ro z s trz y ­
g a ją c y  a ta k  p o łą czo n y  z o f ia rą  f i ­
g u ry . W  o b lic z u  zn aczn ych  s tra t  m a ­
te r ia ln y c h  K e r  es s k a p itu lo w a ł. H e l­
le r  p o k o n a ł p rz o d o w n ik a  tu r n ie ju  

i B o le s ła w sk ie g o , S im a g in  w y g ra ł z 
i T o łuszem , T a jrn a n o w  z A ro n in e m ,
: L ip n ic k i  z S u e tine m . P a r t ie  M o is ie - 

lew a  z K o rczno .ie m  1 G o lde n o w a  z 
1 B ''o n sz ta jn e m  z a k o ń c z y ły  sie re rn i-

sem.
Po o śm iu  ru n d a c h  B o le s ła w s k i 1 

K o rc z n o j m a ją  po 5.5 p k t. B o t w in ­
n ik “, H e lle r  i  T a jrn a n o w  — po 5 p k t. 
i  po je d n e j p a r t i i  o d ło żo ne j.

! \ n m a r g i n e s i e

Ike „dotrzyma!“ obietnicy
Jednym

narodową i pokój

Przemówienie Jaeques Duelos

j borczych Eisenhowera była — j 
jak wiadomo — obietnica wy- |

dy dem okratyczne, niezawisłość j j azdu do Korei dla „zbadania, I

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  osta tn im , ja k  i  w  stosunku do ja k ie jk o l- I  
dn iu  p lenum  K C  Francuskie j ] w iek  części te ry to r iu m  niem iec-

z tricków przedwy- , nieważ nie jestem magikiem —  
nie zakończę wojny. I  w ogóle 
odczepcie się ode mnie...

Gen. Eisenhower wie oczywiś­
cie dobrze, że do rozwiązania 
problemu koreańskiego nie po­
trzeba bynajmniej „czarnej ma­
gii". Prostą i jasną drogę do ta­

co można uezynić, aby zakończyć 
j wojnę“. Eisenhower sugerował 
i wyborcom w ten sposób, że wy- 
] powiada się za przerwaniem

P a rtii K om unistycznej, przema-1 kiego. Duclos zażądał przyjęcia ] 
w ia ł sekretarz F P K  — Jacques j p ropozycji radzieckich w spra-

działań wojennych w tym kraju, kiego rozwiązania wskazała de- 
Taka była sugestia. A rzeczy- j iegacja ZSRR w ONZ, propo-

Duclos.
Duclos s tw ie rdz ił, że Francus

w ie pokojowego uregu low ania 
problem u niem ieckiego, podkre

ka P artia  Kom unistyczna doma-1 śla jąc przy tym , że utworzenie 
ga się rozw iązania prob lem ów  ] jedno litych , m iłu ją cych  pokój,
tum skiego i m arokańskiego w  I dem okratycznych Niemiec, ca l 
oparciu o zasadę całkow itego j kow ic ie  odpowiada interesom 
zadośćuczynienia słusznym ż ą - j narodow ym  F ranc ji, 
daniom  tych narodów, t j.  przy 
znania im  wolności 
słości narodowej.

wistość?
Eisenhower istotnie na Koreę 

] pojechał. I po trzydniowym po­
bycie w Seulu (otoczonym jak 

! najściślejszą tajemnicą) zorgani- 
1 zował konferencję prasową, na

uując natychmiastowe zaprze­
stanie ognia w Korei. Ale Eisen­
hower po prostu nie chce o ty m 
wiedzieć.

Bo rzecz nie polega na tym, że 
Ike nie jest magikiem. Rzecz po-

O m ówiwszy„ sytuację wew- 
l  m ezaw i - 1 nętrzną F ra n c ji, zamach reakc ji 

| na prawa dem okratyczne mas 
M ów iąc o m iędzynarodowej i pracujących, po litykę  przygoto­

wań do nowej w o jny, wyścig 
zbrojeń itd., Duclos wezwał ko

sytuac ji F ranc ji, Duclos pod 
kreś lił, że im p eria liśc i amery - 
kańscy posługują się obecnie 
Zagłębiem  Saary, będącym 
przedm iotem  ja łow ych  rozmów 
między Schumanem a Adenau- 

po- ] erem jako „m onetą w ym ienną“
’ pragnąc przede wszystkim  u- 

trzym ać swą kon tro lę  nad Za - 
głębiem Ruhry. '

M ówca s tw ie rdz ił, że komuniś-

zmem Niem iec zachodnich. Ta i luc ja  podkreśla konieczność roz- 
ostatn ia sprzeczność nie  p rze -i szerzenia i  zacieśnienia w ięzi

m unistów  do um ocnienia jednoś­
ci dzia łania 'ge w szystk im i repu­
b likanam i i dem okra tam i, w y ­
stępującym i przeciwko u ja rz ­
m ieniu F ra n c ji przez im p e ria ­
lizm  am erykański.

W zakończeniu Duclos poru­
szył. sprawy wewnętrzno par­
ty jn e  i  zaapelował do kom uni-

ci francuscy nie roszczą żadnych stów francuskich , aby nadal 
p re tens ji zaborczych w  stosun- j w zm acnia li szeregi F rancuskie j 
ku  do Zagłębia Saary, zarówno j P a r t ii Kom unistycznej.

! której zapoznał dziennikarzy- ze j lega na tym, że jest on pełno-
jmocnikiem politycznym wielkie­
go kapitału amerykańskiego. A 
któryż to z miliarderów amery­
kańskich pragnie zakończenia 
wojny w Korei? Któż z nieb 
zgodziłby się dobrowolnie u- 
szczuplić swoje dochody? — Nie 
w tym celu zresztą wystawili 
kandydaturę Eisenhowera na 
prezydenta USA. Podtrzymywać 
złudzenia, budzić nadzieje naiw­
nych rzesz wyborców —  to mu 
wolno. Im  więcej, tym  lepiej. 
Ale spełnienie nadziei? Co za 
pomysł? O spełnieniu nie może 
być mowy.

Byłoby to całkowicie sprzecz­
ne ze zwyczajami amerykań«

wym poglądem na wojnę ko 
reańską. A na tej konferencji 
prasowej...

„...Nie mam żadnego cudowne­
go środka — rozbrajająco stwier­
dził Ike — nie znam żadnej 
sztuczki magicznej dla rozwią­
zania problemu koreańskiego“

Nie trudno się domyśleć, że 
słowa Eisenhowera były skiero­
wane nie tyle pod adresem ze­
branych dziennikarzy, co wielu 
amerykańskich wyborców, glo­
sujących niegdyś na Ike‘a i wie­
rzących. iż dąży on rzeczywiście 
do zakończenia wojny w Korei, 
Innymi słowy mówiąc, Eisenho­
wer tym wszystkim naiwnym  
powiedział: Obietnicę spełniłem, skich polityków, 
gdyż pojechałem do Korei, a po- i (W )
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N ie to lerować ku łack iego  oporu  
w rea lizac ji podatku  gruntowego
1 lis topada m in ą ł te rm in  

fp ła ty  osta tn ie j ra ty  podatku 
gruntow ego za rok  bieżący. 
S płata podatku gruntow ego w 
b r. przebiegała na ogół po­
m yśln ie . C h łop i p racu jący do­
trz y m y w a li te rm inów , a często 
do kon yw a li w p ła t przed te rm i­
nem.

N ie  znaczy to jednak, że po­
szczególne ra ty  podatku zostały 
spłacone przez wszystkich, że 
pewne g rupy gospodarstw  w  
poszczególnych gm inach nie 
tna ją  jeszcze zaleg łości

Znamienne dane
Jeśli p rze jrzym y dane o spła­

cie podatku gruntow ego w  w o j. 
poznańskim  zna jdziem y tam  
charakterystyczne i  w ie lce  zna­
m ienne dane.

O to jedno z osta tn ich m ie jsc 
w  spłacie poda tku za jm u je  pow. 
K o ło . W eźm y poszczególne g ru ­
py  gospodarstw i  ich stopień 
w yw iązan ia  się ze zobowiązań 
finansow ych. G rupa gospo­
da rs tw  do 2.800 zł dochodowo­
ści rocznie, a w ięc m a ło ro ln i, 
do końca lis topada u re gu low a li 
ca ły  podatek. G rupa gospo­
da rs tw  o rocznej dochodowości 
ponad 22.000 zł każde (typowe 
gospodarstwa ku łack ie  w  w o j. 
poznańskim ) w p ła c iły  zaledwie 
49 proc.

Pow. W ągrow iec zna jdu je  się 
w  w o jew ództw ie  na m iejscu 
przedostatn im . Pierwsza podob­
na grupa w  ty m  pow iecie w p ła ­
c iła  n ieom al 100 proc. podatku, 
druga zaś niecałe 40 proc.

Wreszcie osta tn i pow ia t gn ie­
źnieński. I  tu  ja skraw a  dyspro­
po rc ja  b ije  od razu w  oczy. O 
ile  gospodarstwa o dochodowo­
ści do 2.80'0 z ł u regu low a ły  po­
datek w  80 proc. o ty le  gospo­
darstw a ku ła ck ie  od 16.000 do
22.000 zł dochodowości —  w  
n ieca łych 50 proc. powyżej zaś
22.000 z ł dochodowości zaledwie 
nieco w ięcej n iż  w  40 proc.

W idać w ięc z tego wyraźnie , 
że podatku n ie  p łac i przede 
w szystk im  oporny ku łak .

Nie doprowadza się 
egzekucji do końca

Z a jrz y jm y  do. najgorszego po­
w ia tu , db pow. gnieźnieńskiego.

Tow. N ow ow ie jsk i, przewod­
niczący prezydium  GRN w  M ie ­
leszynie, zna jeden powód tego, 
że gm. M ie leszyn zrealizowała 
do dn ia 20 lis topada zaledwie 
31 proc. rocznego w ym ia ru  po­
da tku  gruntowego.

C hłop i og lądają się na tych, 
k tó rz y  sporo zalegają z podat­
k iem , lekko  mogą zapłacić i nie 
płacą —  tłum aczy tow . Nowo­
w ie jsk i.

Praw dą jest. że w ie lu  ch ło­
pów średn ioro lnych i m a ło ro l­
nych ,,ogląda się“  pa tych k tó ­

rzy  sporo zalegają, a n ie  płacą, 
ale prezyd ium  G RN wyciąga 
stąd nader dziw ne w n iosk i: 
przeprowadza bow iem  egzeku­
cje przede w szystk im  u tych, 
k tó rzy  „s ię  og ląda ją“ , a więc u 
ś redn io ro lnych  i  m ałoro lnych 
zostaw iając k u ła k ó w  „n a  po­
tem “ .

V/ p ierw sze j ko le jnośc i zro­
biono zajęcia u średnioro lnych, 
słabo zagospodarowanych ch ło­
pów K ow alsk iego i Gibasa z gr. 
P rzys iek i, u  innych  im  podob­
nych. N atom iast p rzeciw ko ta ­
k im  ku łako m  ja k  Deutsch i  
Janka z gr. M ączn ik i, zalega­
jącym  po k ilk a  tys ięcy złotych, 
przeciw ko in n ym  opornym , nie 
wszczęto postępowania egzeku­
cyjnego za niezapłacenie IV  ra ­
ty . Charakterystyczne je s t to, 
że za niezapłacenie I I I  ra ty  po­
datku zajęto u Deutscha... 7 ka ­
czek a u  Janki... 3 gęsi, chociaż 
u pierwszego jest w  gospodar­
stw ie m. in. 30 św iń, 10 k ró w ’, 
4 konie, u drugiego 6 k rów , 2 
konie. U  innego opornego Le ­
wandowskiego, k tó ry  ma 11.000 
zł w y m ia ru  (zap łac ił dotychczas 
ty lk o  1.750 zł) dokonano w  cza­
sie przeprowadzania egzekucji 
zwózki... 5 k u r.

N agm innym  z jaw isk iem  staje 
się fa k t, że postępowania egze- 
kucy jnćgo  n ie  przeprowadza się 
konsekw entn ie do końca, cho­
ciaż w y m ia r poda tku „w is i“  w  
dalszym  ciągu. W  gm in ie  u 21 
opornych k u ła kó w  zrob iono za­
jęcia, u żadnego jednak  z nich 
postępowania egzekucjynego do 
końca5 nie przeprowadzono.

W  gm. K łocko  zda rzy ł się na­
w e t fa k t, że zajęte u ku łaka  
Ksela (gr. Polska Wieś) za po­
datek w orek cuk ru  i tucznika 
sam owolnie „z w o ln ił“  z zajęcia 
sekretarz prezyd ium  GRN. Ksel 
przedm io ty te sprzedał, podat­
ku  zaś da le j nie p łaci.

P rzyk ładów  pobłażliwości w o­
bec ku łaka  pi*zy jednoczesnej 
bezmyślności stosowania egze­
k u c ji u średniaka można by 
przytoczyć w ięcej, ale ju ż  te 
przyk łady wystarczą, aby s tw ie r­
dzić, że pierwszą przyczyną nie­
dostatecznej rea lizac ji podatku 
gruntowego jest to le rancja  ku- 

| łąckiego oporu w  spłacie podat- 
[ ku gruntowego, brak w a lk i z 
: ku łak iem  i uleganie jego pro­
pagandzie.

Jeden na czternastu
Opieszałość ku łaków  w  płace­

n iu  podatków powoduje oczy­
w iście i to. że dem ora lizu ją  oni 
m nie j uśw iadom ionych chłopów 
pracujących, a nawet n iek tó ­
rych ak tyw is tó w  społecznych. 
W ystarczy przytoczyć nastę­
pujące dane: w  gm in ie  M ie ­
leszyn nie uregu low ało  jeszcze 
podatku 13 radnych, 6 człon­
ków  O byw a te lsk ie j K o m is ji

Podatkow ej, 10 sołtysów  (z 
ogólnej liczby  14), w p ła c ił po­
datek zaledw ie 1 prezes g ro­
madzkiego ko ła  ZSCh (rów nież 
z ogólnej lic zb y  14). Są wśród 
zalegających m. in. tacy ja k  
Ignacy N ow ak —  sołtys, radny  
gm inny, po w ia tow y  i  w o je ­
w ódzk i w  jedne j osobie, ja k  Jan 
Nalepa —  gm inny  prezes ZSCh. 
Podobnie ja k  w  M ieleszynie, 
dzieje się w  w iększości gm in  w  
powiecie.

Gdzie indziej
N ie ty lk o  zresztą w o j. po­

znańskie zaniedbało sprawę 
te rm inow ych  spłat poda tku 
gruntowego. Są poważne b ra k i 
i w  w o j. bydgoskim , gdzie spore 
zaległości „w iszą “  jeszcze na 
opornych ku łakach. P o ró w n a j- 

: m y bow iem  trz y  g rupy  gospo- 
i da rs tw  z tego wojew ództw a, 
j G rupa o dochodowości do 2.800 
I z ł rocznie u regu low ała  do końca 
i w rześnia podatek w  74,3 proc.,
| grupa od 16.000 do 22.000 zł do- 
I chodowości —  w  42 proc., g ru - 
j pa zaś o dochodowości powyżej 
122.000 zł —  zaledw ie w  40,6 
proc. Jeśli chodzi o pow ia ty , to 
na jw iększe zaległości m a ją  pow. 
Ino w ro c ła w  i  A leksandrów  K u ­
jaw sk i.

Sporo do nadrobien ia , je ś li 
chodzi o ca łkow itą  spłatę po-, 
da tków , jes t jeszcze w  w o j. b ia ­
łos tock im  i  lube lsk im . Sporo, 
je ś li chodzi w łaśnie o zaległo­
ści opornych ku łaków .

Przyczyną takiego ka p itu la n c - 
kiego stosunku do w roga k laso­
wego jest ca łkow ita  dem ob iliza­
c ja  w  w ym ien ionych  terenach 
gm innych rad narodow ych i 
n iek tó rych  gm innych kom ite ­
tów  pa rtii.

Kończy się ro k  1952. Poda­
tek  g ru n tow y  bezwzględnie m u ­
si zostać zrealizowany. Trze­
ba ty lk o  zm ienić lib e ra ln y  sto­
sunek do opornych ku łaków , 
trak tow a ć  ich zgodnie z usta­
w am i i  praworządnością lu do ­
wą, n ie  zapominać o walce k la ­
sowej. Sprawą poda tku muszą 
nareszcie poważnie zająć się 
prezyd ia  PRN, muszą poświę­
cić w ięcej czasu k o n tro li i a k ty ­
w iza c ji p rezyd iów  GRN.

W ie lką  wreszcie ro lę  w in n y  
odegrać organizacje pa rty jne . 
P rzyk ładow ym  w yw iązaniem  
się członków  p a r ti i ze zo­
bowiązań i to w  p ie rw ­
szej kole jności, zaktyw izow a­
niem  chłopów bezparty jnych, 
przeciwstaw ieniem  ich opornym  
kułakom . A by jednak odegrały 
tę ro lę kom ite ty  pow iatowe m u­
szą zw rócić bezwzględnie w ię k ­
szą uwagę na pracę kom ite tów  
gm innych, na pracę sekretarzy 
K G  w  dziedzinie rea liza c ji po­
da tku gruntowego.

A . P IE C Z Y Ń S K I
A. RY S ZC ZU K
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Konferencja naukowa! 
poświęcona twórczości1 

A. Radiszczewa
(f) D la  uczczenia 150 rocz- j 

n icy  śm ie rc i A leksandra  R a- j 
diszczewa odbyła się w  dn iu  j 
10 b m „ w  Ins ty tu c ie  P o l- i _ _ _ _ _
sko -  Radzieckim , kon fe ren - i 
cja naukowa poświęcona tw ó r-  ■ 
czośct w ie lk iego  rosyjskiego p i- j 
sarza -  rew o luc jon is ty . K o n ie  - | 
renc ja  zorganizowana została | Korespondent
przez In s ty tu t Polsko - Radziec- j d u “  w  Poznańskich Zakładach i zakładach wysunęła się w  1948 
k i  w  porozum ien iu z K o m ite - i Przem ysłu Odzieżowego im. K o - i r. na przodownika pracy. Roz- 
tem  do spraw  s la w is tyk i i  rusy- i m uny P aryskie j, tow . Puchal- i w ija la  się w  pracy zawodowej i 
cys tyk i P o lsk ie j A kad em ii N a u k .; ska, napisała do naszej redakc ji j awansowała ko le jno na bryga- 

K onferencję , k tó ra  zgrom a- j lis t pełen niepokoju. Na stano- | dzistę i m ajstra . ’ Tow. S lusar- 
dz iła  licznych  p rzeds taw ic ie li \ w isko k ie row n ika  personalnego j ska należała w ięc n iew ą tp liw ie

Z Ż Y C I A  P A R T I I

P r a c a  z k a d r a m i  
n i e  p a p i e r k o w a  r o b o t a

Śladem listu do redakcji
„T ry b u n y  L u - | botnica Jedna z pierwszych w  | sługę przede wszystkim  samej ; K om ite tu  M ie jskiego w imi#» 

te w. Ś lusarskie j. mu kom ite tu  zakładowego —•
A le tow. Lenczewski, sekre- j polecającą op in ię  o tow \ S la* 

tarz kom itetu, partyjnego, prze- ; sarskiej.
ja w ia ł do tych spraw nader l i -  ’ To pogwałcenie zasady ko lek- 
beralny stosunek. Nie zawsze j tyw n e j pracy, ko lek tyw n e j oce- 
nawet uważał za konieczne w y- | ny człow ieka proponowanego

i św iata naukowego oraz m ło- w  PZPO została wysunię ta to- \ do te j p le jady m łodych, zdol- i słuchać robotnice, k tóre ze . na odpowiedzialne stanow isko— 
; dzież akadem icką, zagaił dy re k - I warzyszka ogólnie znana w  za- j nych kadr, k tó re  z taką pieczo- I skargą przychodziły. „N o wiecie, i doprowadziło w  rezultaciem. . . . .  . _____ .. _________ do

kładach jako człow iek, k tó ry  nie j łrw ito śc ią  stara się nasza par- ja k  to  między kobietam i byw a“  . niesłusznego, nieodpowiedniego
- us iłow ał bagatelizować po- : doboru pracow nika ze szkodą 

ważne sprawy. i dla zakładu pracy i dla samego

to r  In s ty tu tu  Polsko -  Radziec
kiego pro f. Z. M łyn a rsk i. ma właściwego stosunku do lu - | tia  w ychow yw ać i  wysuwać.

Obszerny re fe ra t o życiu 11 dzi, } z tego powodu me cieszą- \ A le  w ychow yw ać kad ry  — 
tw órczości au tora  „Podróży z \ ca m irem  wśród załogi. Na j to nie znaczy byna jm n ie j za- 
Petersburga do M oskw y“  w yg ło- ! Potw ierdzenie tego nasz kores- j m ykać oczy na błędy przez nie 
s ił p ro f. d r W. Jakubow ski. O | P?nd.en_t Przytacza szereg przy- | popełniane. W prost przeciwnie, 
epoce Radiszczewa —  epoce ab- 
solutystycznego samodzierżawia

kładów. Czy słuszne było na ; K ad ry  należy w ychow yw  
stanowisko, k tóre wym aga szcze- j ¡ch w łasnych

ac

i goln ie trosk liw ego stosunku do
I ludzi — wysuwać w łaśnie , taką 

zapytuje ko-

na
błędach, bo 

oszczędzać i ustrzec kadry 
przez zacieranie ich błędów — 
to znaczy niechybnie zm arno -

Dwa lata ju ż  praw ie czeka j pracownika, 
tow. Nowakowa na w yjaśnien ie  W ydzia ł kadr w  Komitecie 
od kom ite tu  partyjnego, dlacze- M ie jsk im  za tw ie rdz ił kandyda- 
go ją  przerzucono z V I na I I  ; tu rę  na „podstaw ie op in ii dy- 
biok, na skutek błahego zatargu rekc ji i kom ite tu  zakładowego 
ze Ślusarską. j pzP O “ .

Pisała w  tej spraw ie do ra- j A w ydz ia ł kad r w  K om itecie  
dy zakładowej, prośbę je j prze- j W ojewódzkim , do którego re-

i  jednocześnie epoce narodzin ! 
postępowej m yś li społecznej —  j kandydaturę?

dv Dolskach m y ś ^ ic ie h ^ń ^s a rz ^ r r e 5 P 0 n d e n t '  ,  , w a ć  t e  właśnie kadry" (Stalin). | kazano do kom ite tu  partyjnego, i da keja nasza zwróciła się o zba,
i Pytam e ^  redakc ja  „T ry b u n y  ! w okresie phru ostatn ich ! Z w róc iła  się do kom ite tu  par- danie sprawy? Nie udał się da- 

puoucysrow o uaaiszczewie na L u d u “  skierow ała do w ydz ia łu  la t, gdy Ślusarska pracowała na tyjnego o wysłuchanie je j. Se- j le j. niż do K om ite tu  M ie jsk ie -
kadr w  Kom itecie W ojewódzkim  j stanow isku m ajstra , do egze- i kre tarz organ izacji pa rty jn e j j go i do sekretarza kom ite tu  za- 
PZPR w  Poznaniu, załączając j k u ty w y  kom ite tu  zakładowego j wysłuchać je j nie chciał. ; kładowego w  PZPO. Jasne, że
obszerny lis t naszego korespon- j coraz częściej dochodziły skar- ! Nie dostrzegł sekretarz ko- \ nie dow iedzia ł się niczego w ię- 
denta- ■ gi robotn ic. Robotnice sygnali- j m i te tu partyjnego, że sprawa j cej niż to, co w yczyta ł w  ak-

,Po przeanalizowaniu oma- zowały, przytaczając konkre tne ] byna jm n ie j nie jest b łaha,' na- j taeh w  K o m ite c ie M ie js k im .
w iane j spraw y w spóln ie z K M  fa k ty , że Ślusarska ma zły sto- ' wet wówczas, gdy na zebra- j Niektórzy towarzysze sadza

sunek do ludzi. niach pa rty jnych  sekretarz od- | UC2y towarzysz S ta lin  —
Isto tn ie  tow. Ślusarska n ie- dzia łow ej o rgan izacji w skazy- i 2e kontrolować ludzi można tyl- 

w łaśc iw ie  pojęła swą rolę. M a j- w a ł> ze zle ?ię układa w spół- : ko o d g ó rn i kiedy kierownicy 
ster naszych czasów, m ajste r so- praf a z m ajstrem  że swoim  kontrolują podwładnych według 
c ja lis tyczny musi być jedno - | P<'Stępowaniem jako członek w yn ikó w  ich pracy# j est  t 0
cześnie nauczycielem i wycho - i Partn  t ° w;  ślusarska podryw a- niesłuszne. Kontrola odgórna

przestrzeni X IX  i  X X  w ieku, o 
m ó w ił pro f. d r M. Jakóbiec. Re­
fe ra t o języku  Radiszczewa, k tó ­
ry  w  dużej m ierze w p łyn ą ł na 
fo rm ow an ie  się rosyjskiego ję ­
zyka lite rack iego , w yg łos ił pro f. 
d r  A . M irow icz. (PAP).

5 lysięry słuchaczy 
kursów języka 

rosyjskiego 
w woj. szczei ińskim
(f) W  Szczecinie odbyła się 

kon ferencja  przodujących nau­
czycie li języka rosyjskiego w y ­
k łada jących  na kursach dia 
dorosłych.

W  bieżącym roku  w  w oj.

PZPR w  Poznaniu doszliśm y1 
do w niosku , że om awiane w  piś­
m ie zarzuty nie po kryw a ją  się 
z prawdą... K andydatura  zosta­
ła zatw ierdzona przez K om ite t 
M ie js k i na podstaw ie przedłożo­
nej przez kom ite t zakładowy o- 
p in ii“  — brzm i odpowiedź, ja ­
ką nadesłał do naszej redakcji 
w ydz ia ł kadr K W  w  Poznaniu.

A le  odpowiedź ta nie zadowo­
li ła  naszego korespondenta.

Praca na stanow isku k ie ro w ­
n ika  w ydzia łu  personalnego jest 
w y ją tko w o  odpowiedzialna. Wy

wcą załogi. Jedynie tą dro- i *a zaufanie bezparty jnych do
gą może on walczyć o św iado­
mą dyscyp linę pracy, o podno­
szenie k w a lif ik a c ji podległych 
mu robo tn ików . Jedynie tą d ro ­
gą też — m ajs te r uzyskuje w  
swym  oddziale niezbędny au to ­
ry te t i  posłuch.

p a rtii i jako m ajste r nie po tra­
f iła  w yrob ić  sobie- au toryte tu 
wśród załogi.

W  sekcji panowała ciężka 
atmosfera. Na zebraniach lu ­
dzie przesta li k ry tykow ać. I  tak

jest oczywiście potrzebna, jako 
jeden ze skutecznych środków 
kontrolowania ludzi 1 kontroli 
wykonania zadań. Ale kontrola 
odgórna bynajmniej nie wyczer­
puje całego zagadnienia kontroli.

szczecińskim poznało język- ro - j d7ia} personalny- jes t czułvm  
sy jsk i na kursach organ izow a- j nerwem  w  układzie kom órek 
nych przez O ddzia ł O św ia ty dla j pracy . w  zakładzie. Personal- 
Dorosłych p rzy  W oj. RN około ny pow in ien bvć człow iekiem .
1?00 osób, a obecnie uczy się j k tó ry  um ie w łaśc iw ie  oceniać 
tego języka ponad 5 tys. osób. j ludzi, um ie z ludźm i pracować.
Od września br. zorganizowano ; 1 korespondent nasz uparcie 
ponad 220 kursów , a w  ro ku  | tw ie rd z ił: „K ie ro w n ik  kad r w i- 
1953 u tw orzonych będzie jeszcze ; nien być wzorem  j pow in ien być ry ’

z ich głosów k ry ty k i kom ite t I Jstnj e->e jeszcze innego rodzaju 
pa rty jn y  w n iosków  nie w yc ią - kontrola, kontrola oddolna, gdy

Tow. Ś lusarskie j zależało na ! gał. a zawsze is tn ia ło  ryzyko, masV  gdy podwładni kontrolują 
tym , by je j oddział by ł jednym  7e nal-ażą się m a js tro w i kierowników, wykazują ich
z najlepszych- Była to zdrowa | _ &  błędy i wskazują drogi ich na-
am bicja. A le  drogę do osiągnię- ! . t prawienia. Tego rodzaju kon-
cia tego celu — obrała na jgor- Członkowie egzekutyw y ko- trola jest jednym z najskuterz- 
szą. Zam ieniła  się w  bezduszne- ] ^ ' t e tu  zakładowego niejedno- niejszych sposobów kontrolowa- 
go adm in is tra to ra , k tó ry  ty lk o  , k ro tn ie  zw racali uwagę sekre- n ,-a iud7,j“ .
w yda je  rozkazy, rozdziela ka- tarzow i. że za jm uje on w  spra- G dyby w ydz ia ł kadr K om ite -

ponad 400 kursów.
Podczas kon fe ren c ji nauczy­

ciele języka rosyjskiego w ym ie -

lub iany  przez załogę zakładu, a | 
w  PZPO jest wręcz od w ro tn ie “  |

ry, uchyla się od dyskus ji w ’e tm v- Ś lusarskie j błędne pi W ojewódzkiego zaintereso-
z ludźm i, co n ieuchronnie stanowisko. A le  tow. Lenczew- w a) sję b liżej listem  korespon-
prow adzi do w ie lu  k rzyw dzą- , ,nie JLcizyć się z op in ią  denta robotniczego i porozma -

ko lektyw u. Tym  bardzie j nie Wja{

n il i swe doświadczenia i  omó- dc. Poznańskich Zakładów  Prze­
w iń  m etody swej pracy. : m ysłu Odzieżowego, aby b li-

Na kon fe ren c ji 33 najlepszych żej przyjrzeć się całej spraw ie 
nauczycie li nagrodzonych zosta- na miejscu.
ło prem iam i. (PAP)

W ręczenie nagrody 
literackiej Penclubu 

L. H. Morstinowi
(f) W dn iu  10 bm „ na litę ra c -

W ślad za tvm  udaliśrrw  sie cych załogę posunięć. W rezu l- , \ j eK ly , , f-Vm oaraziej me . w ia ł z aktyw em  PZPO — to
- - *  tacie, zam iast działać dla do- ; )l ‘b l sl? ko lek tyw u  radzie. I  d la- z pewnością sam doszedłby do

bra zakładu, Ś lusarska swoim  i teg0. nie ty  . ni.e anVe ?n kad r | w niosku, że wysunięcie tow.
postępowaniem zniechęcała ro - : wychowywać, ale tez nie um ie ; Ś lusarskie j na stanowisko k ie -

dobierac kadr na w łaściw e m ie j- row n ika  personalnego by ło  po-
Sl 5: , , sunięciem niesłusznym.

Gdy w yp łynę ła  sprawa obsa- j ,
dzenia stanowiska k ie row n ika  j 
personalnego w  zakładzie — j 
tow . Lenczewski, nie zasięga-

Czy stanowisko korespon 
denta jest uspraw iedliw ione? 
S tw ie rdz iliśm y, że tak.

*
K im  jest tow. Ślusarska, któ- 

wysunię to

bctn ice do pracy i w ie le  razy 
powodowała ucieczkę dobrych, 
przodujących pracownic z za­
kładu.

❖
Nie ulega w ątp liw ości, że gdy- i jąc zdania

Praca z kadram i — to nie jest 
papierkowa robota. A  żywe, 

egzekutywy — bezpośrednie sygnały od kores-

MłoiJy/ież żgJasza się na kursy szkoleniowe 
Ligi Lofnirzej

(f) Na zimowe kursy teore­
tyczne szkolenia lotniczego do 
powiatowych kó ł L ig i Lo tn icze j 
i  zarządów Z M P  zgłaszają się 
Eetki m łodzieży z miast i wsi.

W  bież, roku , po objęciu sze­
fostwa nad lo tn ic tw em  przez 
Z M P  nap ływ  m łodzieży zw ięk­
szył się znacznie w  porów naniu 
z, la tam i ub ieg łym i. W  poważnej 
m ierze przyczynia się do tego 
szeroko obecnie prówadzona z

udzia łem  ZM P akcja propagan­
dowa.

Całością a k c ji szkoleniowej, 
k tó ra  obejm uje ku rs y  p ilotażu 
s iln ikow ego i  szybowcowego, 
ku rsy  skoczków spadochreno- 

| wych, m odelarzy i pom ocników 
j m echan ików  k ie ru ją  wo jew ódz- 
1 k ie  kom is je  k w a lifika cy jn e . W 
akc ji, te j najlepsze w y n ik i o- 
siągnęło woj. poznańskie, gdzie 
n a ja k ty w n ie j pracuje okręgowy 
zarząd L ig i Lo tn icze j w  ścis­
łym  porozum ieniu z w ojew ódz­

k im  zarządem ZMP. W  Poznań- 
skiem  z każdego n iem a l pow ia tu  
do kom is ji k w a lif ik a c y jn e j na­
p ływ a po k ilkadz ies ią t zgłoszeń 
na ku rsy  szkolenia lotniczego.

W  W arszawie masowo zgła­
szająca się m łodzież w  poważnej 
części re k ru tu je  się z m łodzieży 
w ie jsk ie j, k tó ra  dzięki pracy in ­
s tru k to ró w  L ig i Lo tn icze j, orga­
n izac ji ZM P i Powszechnej O r­
gan izacji „S łużba Polsce“  m ia ­
ła  możność poznać sport lo tn i­
czy. (PAP)

rą w ysunię to na stanowisko j by kom ite t zakładowy odezwał uważał za stosowne w ysu- pendentów robotniczych, mogą
k ie row n ika  personalnego w  się na pierwsze sygnały robotnic, ! nąć kandydaturę  człow ieka n a j- być i tu  rów nież dużą pomocą.

. . PZPO? ¡m ógłby on w  porę przestrzec j m nie j nadającego się do te j ' N iechaj opisana powyżej spra-
,lm  zaoraniu Penclubu, odbyło : Tow. Ślusarska rzeczywiście tow. Ślusarską, że wkracza na roboty — w łaśnie tow. S lusar- wa tow. Ś lusarskie j przypomni

się w ręczeń ' e  dorocznej nagro- „by ła  i jest zdyscyplinow anym  ; fa łszyw ą drogę, skry tykow ać i ską. Wiedząc o zastrzeżeniach o tym  w ydz ia łow i kadr K o rn i-
cy h te ra c jiie j I enclubu L u d - j p racow nik iem  — ja k  nas in fo r- je j błędy i pomóc je przezwy- ja k ie  m ają w  te j spraw ie in n i ! te tu  W ojewódzkiego w  Pozna-
w rko w i H ie ron im o w i M orst.no - ; m u jc  w ydz ia ł kadr K om ite tu  , ciężyć. Taka pa rty jna  k ry tv -  ¡członkow ie egzekutywy tow  niu
w i za ca łokszta łt pracy prze- j W ojewódzkiego w Poznaniu. Ro- r ka oddałaby na jw iększą p r z y - 1 Lenczewski m im o to w ys ła ł do E L Ż B IE T A  M IN K
k ładow e j z lite ra tu ry  obcej na ; —_— .— ___ ________ ______________ _______________ I
język polski.

W ręczenia nagrody dokonał 
prezes Penclubu Jan Paran- 
aowski, k tó ry  zwracając uw a­
gę w  swoim  przem ów ien iu na 
wysokie w a lo ry  lite rack ie  prze­
k ładów  L. H. M orstina , szęze-

A kt>  w p rzem ys łu  le k k ie g o  o b ra d o w a ł nad podn ies ien iem  
poziom u o rgan izac ji p racy  p rze d s ię b io rs tw

.... . y  Zasady socjalistycznej orga | tow. S taw iński, sekretarz K o - i c ja lis tycznych metod zarządza- 1 stosowania socjaHstvcznvch me-a r j s s s s  srs™ as:: w r t t r s , s s . “ “ *  ; «• <??***, r *dow z Lope de Vegi i Calde- PZPR oraz wspaniałych nci*.*. ! X,aDionf., oraz przewodniczący j w szystk im  o pełne zreahzowa- prze,m,ys „e_ Pop 7ez v' 
rona. (PAP)

Sezon {inlouHii na 7,a;arf 
d n  S5 s l y c / t r a

P olsk i Zw iązek Ł o w ie ck i po­
daje do wiadomości, że sezon tęzi przem ysłu lekkiego w  
polowań na zające trw ać  będzie . dzi. Na konferencję p rzyby li: 
do 15 stycznia 1953 r.

. , osl:^  ! Żarz. G1
gmęc gospodarki radzieckie j i ] < d  
podsumowanych na X IX  Zjeż- '  
dzie KPZR, b y ły  tematem 
obrąd ponad 1.200 ak tyw is tó w  
po litycznych i gospodarczych 
przedsiębiorstw  w szystkich ga-

Lo-

Zw. Zaw. Pracowni- j n ie trzech podstawowych za- i cie w  3ak najszerszym zakres-« 
Przemysłu W łókienniczego j sad. Zasadami ty m i są: p la - maS pracu ’ących d<ł wspólrzą*

tow. K rzyw ański. i nowanie wewnątrzzakładowe. dzenia zakładam i pracy. W yrńa-
t- j , i g a t o  — ja k  s tw ie rdz ili uczest-
Podstawą szerokiej dyskusji . ug run tow an ie  socja listycznej „ Ic y  — obok stałego doskonale- 

by l re fe ra t m in is tra  Przem ysłu | zasady jednoosobowego k ie ró w - nia k w a lif ik a c ji zawodowych — 
Lekkiego tow . S taw ińskiego, n ictw a, zastosowanie rozrachun . nieustannego podnoszenia pozoo- 
Mówca stw ie rdz ił, że zadania I ku  wewnąt-zzakładowego. mu świadomości po litycznej k ie -
postawione przem ysłow i w yn ja - | Konferencja  wykazała konie- rownictw-a i załóg robotniczych.

m in is te r Przemysłu Lekkiego gają wprowadzania nowych, so- ( czność szerokiego i śm ia łego, (PAP)

Epokowe zdobycze i wspaniale 
perspektywy rolnictwa radzieckiego

W skazania i nauki X IX  Z jaz­
du K P ZR  stanowią d la  nas bez­
cenną pomoc w  Walce o zbu­
dowanie socjalizm u w  naszym 
k ra ju . W spaniałe zdobycze m a­
te ria lne  i ku ltu ra ln e  ludzi ra­
dzieckich i porywające plany 
dalszego rozw oju z nieodpartą 
s iłą świadczą o głęboko hum a­
nistycznym  charakterze ustro ju  
socjalistycznego i o jego bez­
względnej wyższości nad prze­
gn iłym  ustro jem  kap ita lis tycz­
nym , „opartym na krzyw ­
dzie, ty ra n ii i wyzysku lu ­
du pracującego, ziejącym n ie ­
nawiścią i zbrodnią, wijącym  
się we własnych sprzecznoś­
ciach“ (B. B ie rut). Jeszcze ba r­
dziej oczywiste stało się dla 
każdego z nas, że droga, na k tó­
rą  w kroczyliśm y, jest jedyn ie 
słuszną drogą. Zagrzewa to nas 
do w ys iłku  i ofiarności, p rzy­
śpiesza nasz marsz naprzód.

Szczególnie doniosłe znacze­
nie ma dla nas podsumowanie 
jak iego dokonał X IX  Zjazd w 
dziedzinie wspaniałych osią­
gnięć socjalistycznego ro ln ic tw a  
radzieckiego, w ytyczając zara­
zem dalsze, -jeszcze wspanialsze 
perspektyw y jego szybkiego roz­
w o ju. W inny one stać się w na­
szym ręku arsenałem bezspor­
nych argupientów, przekonywa­
jących każdego biednego i 
średniorolnego chłopa, że dro­
ga spółdzielczości produkcyjne j 
jest dia niego jedyną drogą, na j- 
lepszą i na jkorzystn ie jszą dro­
gą. W inny one do głębi ugrun­
tować w naszej klasię ro b o tn i­
czej i  w  masach pracujących głę 
bekie zrozum ienie wskazań to­
warzysza B ie ru ta  o . k luczowej 
ro li i ogromnych zadaniach so­
cja listycznego przemysłu w  w a l­
ce o socjalistyczną, przebudowę 
wsi, o konieczności umacniania 
spó jn i między m iastem  i wsią, o 
nieodzowności w iązania budow­
n ic tw a socjalistycznego w m ie­
ście z socjalistycznym  budow- 
m ctwerfi na wsi, o tym , że ty l­
ko socjalistyczna, spółdzielcza 
wieś jest w stanie stale i nie­
przerwanie zaspokajać wzrasta­
jące potrzeby socjalistycznego 
m iasta, a zarazem w pełni w y-

Anatol l in om

j korzystać jego ogromną pomoc 
dla nieprzerwanego podnoszenia 
dobrobytu i k u ltu ry  na wsi.

❖
Po to, by należycie ocenić o l­

brzym ie, nie mające preceden­
su w  h is to r ii zdobycze, ja k ie  
osiągnęła wieś kołchozową, 
aby jaśn ie j uzm ysłow ić sobie 
niespotykane nigdzie na świście 
tempo rozw oju  socjalistycznego 
ro ln ic tw a , trzeba sobie p rzy­
pomnieć. czym była wieś car­
skie j Rosji.

Na' 363 m ilionów  ha ziem i w 
Rosji, b lisko  dw ie trzecie, bo 
238 m ilionów  ha należało do 
obszarnictwn. carskie j rodziny, 
klasztorów  i kułaków . Biedota 
w ie jska i średniacy, stanowiący 
łącznie 85 procent gosjoodarstw 
na wsi posiadało 135 m ilionów  
ha ziem i, a więc niespełna 37 
piocent. Jedna trzecia tych go­
spodarstw nie posiadała koni. 
35 procent nie posiadało żadne­
go inwentarza, 15 procent nie 

I posiadało żadnego dobytku go­
spodarskiego. „T echn ikę“  te j 
wsi reprezentowała w  przede­
dn iu pierwszej w o jny  św iatowej 
g łów nie drewniana socha. Na­
wozów sztucznych praw ie nie 
stosowano, o trak to rach  i kom ­
bajnach nie słyszano. N ic w ięc ! 
dziwnego, że piony i wydajność j 
hodow li należały do najniższych 
na świecie, a chłop rosy jsk i by! 
uosobieniem nędzy, uciemięże­
nia i wyzysku. K lęsk i głodowe 
by ły  „no rm a ln ym “ z jaw iskiem  
na olbrzym ich połaciach k ra ju  
i co roku obfic ie  zbiera ły groź­
ne żniwo.

Taką była wieś rosyjska, aż 
do 1917 roku, do zwycięstwa 
W ielkiego Października, gdy 
robotnicy i chłopi w z ię li w ła ­
dzę w  swe ręce, by zbudować 
zamożne i szczęśliwe życie dla 
ludzi pracy w  mieście i na wsi.

H istoryczną zasługą Lenina i 
S ta lina wobec klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa całe­
go św iata było  odkryc ie  i 
wskazanie jedyn ie  słusznej, 
m oż liw e j, przystępnej drogi w y ­

rw an ia  m ilionow ych mas chłop­
skich z zacofania 1 beznadziej- 
nośi*! drobnej gospodarki — 
drogi spółdzielczości p ro du kcy j­
nej.

Zwycięstw o leninow sko - sta­
linow sk ie j ide i ko lek tyw iza c ji 
w p row adziło  chłopstwo radziec­
kie  na nową drogę dobrobytu i 
szczęścia.

P o lityka  socjalistycznego u- 
przem yslow iem a k ra ju , k tó rą  
z żelazną konsekwencją p row a­
dziła  pa rtia  Lenina — Stalina, 
a przede wszystkim  rozbudowa 
przem ysłu ciężkiego, p roduku­
jącego podstawowe środki pro­
d u kc ji rów nież i dla ro ln ic tw a  
—■ pozwoliła w  k ró tk im  czasie 
pokryć k ra j siecią państwo­
wych ośrodków maszynowo - 
trak to row ych , wyposażonych w  
nowoczesną technikę, w  setk' 
tysięcy trak to rów , kom bajnów  
i maszyn rolniczych, które 
przeobraziły zacofane ro ln ic tw o , 
s tw orzy ły  m ateria lną  bazę dla 
nieprzerwanego i szybkiego 
wzrostu p rodukc ji kołchozowej 
i dobrobytu mas chłopskish.

„W dziejach ludzkości —  
m ów ił towarzysz S ta lin  — po 
raz pierwszy na świecie poją-* 
w iła się władza, Władza Rad, 
która dowiodła czynami, że 
jest gotowa i potrafi udzielić 
pracującym masom chłopstwa 
systematycznej i długotrwałej 
pomocy w p r o d u k c j  i“.

Najazd h itle ro w sk i poczynił 
ogromne spustoszenia również 
i na wsi radzieckiej. H itle ro w ­
cy zniszczyli 96 tysięcy kołcho­
zów, ponad 1800 sowchozów i 
b lisko 2900 ośrodków maszyno­
wo - trak torow ych. H itle row scy 
najeźdźcy zniszczyli 140 tysięcy 
trak to rów , 49 tysięcy kom baj­
nów 1 ponad 5 m ilionów  ma­
szyn rolniczych, w y b ili lub  roz­
k ra d li 7 m ilionów  koni, 17 m i­
lionów  sztuk bydła. 20 m ilio ­
nów sztuk trzody chlewnej i 27 
m ilion ów  owiec.

Spustoszone zostały całe re ­
jony, zniszczone owoce w ie lo ­
le tn ie j pracy, m ilio n y  ludzi po­
zostały bez dachu nad głową.

Lecz ustró j kołchozowy, k tó ry  
ch lubnie zdał egzamin w o jen­
ny. zaopatru jąc — m im o n iesły­
chanych trudności i zniszczeń 
—- fro n t i zaplecze, znalazł w  
sobie ty le  mocy, aby w  oparciu 
o pomoc w ładzy radzieckie j w 
n iezm iernie k ró tk im  czasie nie 
ty lko  zaleczyć rany zadane w o j­
ną, ale osiągnąć 1 przekroczyć 
wysoki poziom ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego z przedednia najaz­
du h itlerowskiego.

R o ln ic tw o  radzieckie mogło 
się poszczycić wobec X IX  Z jaz­
du ogrom nym i sukcesami. G i - 
gantyczne postępy poczyniła po 
w o jn ie  technika rolnicza. B lis ­
ko 9 tysięcy ośrodków maszyno­
wo - trak to ro w ych , dysponują­
cych przeszło 500 tysiącam i no­
woczesnych potężnych tra k to ­
rów  gąsienicowych, ogromnym 
pa rk iem  najnowocześniejszych 

j skonstruowanych po raz p ie rw - 
! szy w  ZSRR samobieżnych kom . 
ba jnów  zbożowych, wzbogaca 

I się w  dziesią tk i tysięcy maszyn, 
k tó re  rew o lu c jo n izu ją  proces 
p ro du kcy jny  przy uprawach, u- 
znawanych daw n ie j za n iepod- 

I dające się m echanizacji. K om - 
| ba jny buraczane, ln ia rsk ie , ba- 
I wełniane u ła tw ia ją  chłopom ra- 
j dzieckim  osiąganie w ysokie j w y - 
S dajności pracy p rzy tak ich  pra- 
j cochłonnych uprawach, ja k  bu­
rak i cukrowe, len i  bawełna. Za: 
oszczędzane dzięki temu m ilio ­
ny roboczogodzin zużywane są 
na rozw ijan ie  nowych działów 
p ro du kc ji ro ln icze j. W p rodukc ji 
zbożowej w zasadzie zakończo­
na została kom pleksowa mecha­
nizacja pracy. Cały proces p ra­
cy przy upraw ie  zbóż — od o rk i, 
aż do odw iezienia ziarna do 
magazynu — został zmechani - i 
zowany. Praca ro ln ik a  przestaje 
być znojną i  męczącą. T ra k to  - 1 
rzysta, kon iba jner i szofer za­
stępują dziś pracę setek ludzi, j

Ogromne perspektyw y s tw a -, 
i rza d la  ro ln ic tw a  radzieckiego ] 
! prowadzona z o lb rzym im  rozma- j 
j chem e le k try fik a c ja  ro ln ic tw a  
i i  to zarówno w  p ro du kc ji roś lin - j 

nej (elektryczne trak to ry ), ja k  i j 
i w  p ro d u k c ji zw ierzęcej (elek - 1

tryczny  udój krów , e lektryczna 
strzyża owiec i in.).

».Jest rzeczą konieczną — m ó­
w i ł na X IX  Z jeździ e towarzysz 
Saburow  — zakończyć w bieżą­
cej p ięcio la tce mechanizację ro ­
bót po lnych w  kołchozach, roz­
w inąć na szerszą skalę m echani­
zację robót pracochłonnych w  
dziedzin ie hodow li, u p raw y  w a ­
rzyw , sadownictwa, robót zw ią ­
zanych z transportem , załadun­
k iem  1 w y ładu nk iem  produk tów  
ro lnych , z nawadnian iem , z 0- 
suszaniem bagnistych obszarów 
i  zagospodarowaniem nowych 
gruntów“.

P ra k ty k a  ro ln ic tw a  radziec­
kiego p rzekreś liła  raz na zaw- j 
sze wszelkie bzdurne i w rogie 
teorie  o niem ożliwości, czy też | 
nieopłacalności m echanizacji I 
ro ln ic tw a . To, co jest oczyw iste! 
dla każdego chłopa radzieckiego.! 
s tanow i jeszcze „p ro b le m “ dla | 
n iek tó rych  naszych „m echan i - j 
za to rów “  od siedm iu boleści,! 
pow ątp iew ających o m ożliwoś- j 
ci wprowadzenia kom ba jnów  do i 
naszego ro ln ic tw a  uspołecznio­
nego. Trzeba wypow iedzieć zde­
cydowaną w a lkę  antym echaniza . 1 
to rsk im  nastroijom, k tó re  podsy- | 
ca w róg w  n iektó rych  spółdziel- ; 
niach i wykazywać, że „k a lk u ­
la c ja “  rzekom ej nieopłacalności 
.dla spó łdz ie ln i pracy tra k to ro ­
w ej w  stosunku do konnej pozba­
w iona jest log ik i, gdyż nie ow-1 
zględnia dwóch podstawowych \ 
m om entów : zasadniczej wyższoś- j 
ci tra k to ro w e j upraw y, w y ra ż a -! 
jące j się w  znacznie wyższych! 
plonach i  poważnego zaoszczę-1 
dzenia dla innych dz ia łów  go - j 
spodarki pracy ludzk ie j. N ie u - 
m niejsza to znaczenia kon i w  ! 
spółdzie ln i p rodukcy jne j, k tó re  | 
mogą i pow inny z pożytkiem  
być wykorzystane przy licznych 
pracach upraw ow ych ja k ie  je -  | 
szcze nie mogą być w  pe łn i zme- | 
chanizowane, oraz przy tak ich  ! 
pracach, ja k  transport i pomoc- ! 
nicze prace na m ałych a lbo tru d - j 
no dostępnych działkach, gdzie 
tra k to ry  nie mogą rozw inąć peł-1 
nej wydajności.

W łaśnie w oparciu o pom oc; 
ośrodków maszynowo - tra k to - j 
row ych i pa rku  maszynowego I 
sowchozów ro ln ic tw o  rad z ie c -! 
k ie  mogło złożyć X IX  Z jazdow i, | 
m ający epokowe znaczenie m e l-i 
dunek o osiągnięciu globalnego ] 
zb ioru zbóż w  rozm iarze 8 mi-1

lia rd ó w  pudów — ponad 130 m i­
lionów -ton . Oznacza to na p rzy ­
k ład, że Zw iązek Radziecki l i ­
czący 5 razy w ięcej lydności niż 

| F rancja , p roduku je  10 razy w ię­
cej zboża.

„W  ten sposób —  stw ie rdz ił 
towarzysz M alenkow  — problem 
zbożowy, uważany dawniej za 
najostrzejszy i najpoważniejszy, 
został pomyślnie rozwiązany, 
rozwiązany ostatecznie i raz na 
zawsze“.

Rozwiązanie prob lem u zbożo­
wego, to znaczy osiągnięcie w y ­
sokiej p ro d u k c ji g lobalne j i  to­
w arow e j zbóż ma decydujące 
znaczenie dla zniesienia dyspro­
p o rc ji m iędzy tempem rozw oju 
ro ln ic tw a  i  przem ysłu. Po p ie r­
wsze, zboże jes t podstawowym  
produktem  spożywczym, a po 
w tóre, rozw iązanie problem u 
zbożowego w a run ku je  rozw ój 
innych  dzia łów  gospodarki ro l­
nej, w  szczególności rozszerze­
nie pow ierzchn i zasiewów roś lin  
przem ysłow ych i pastewnych, 
co z ko le i w a run ku je  możliwość 
rozw oju  hodow li.

W alka o podniesienie plonów  
zbóż z hektara, w a lka  o w yż ­
szą towarowpść p ro d u kc ji zbo­
żowej s tanow i rów nież u nas 
kluczowe ogniwo zadań ro ln i­
ctwa w  p lan ie  6 -le tn im . I  u 
nas bowiem  rozw ój p ro du kc ji 
zbożowej w a run ku je  wzrost ba­
zy paszowej dla hodow li i da l­
szy rozw ój up raw  technicznych. | 
Isto tą  p ro d u kc ji ro lne j jes t j 
ścisła współzależność je j' dwóch i 
podstawowych dzia łów : p ro d u k . ! 
c ji roś linne j i zwierzęcej. N ie i 
można zatem myśleć poważnie j 
o znacznym podniesieniu p lo- ! 
nów zbóż z hektara, nie roz- ; 
szerzając w  płodozmianach k ii-  j 
na s truktu ro tw órczych  miesza- i 
nek pastewnych i  nie zasilając j 
pól zw iększonym i daw kam i o- | 
bornika.

W ym ow nym  potw ierdzeniem ) 
powyższej tezy są zm iany ja k ie  i 
dokonały się w; s truk tu rze  za­
siewów i użytkow an ia g run tów  | 
w  ZSRR. Tak więc, jeżeli obszar | 
pod upraw ą wzrósł w stosunku j 
do 1913 roku o 5 procent, to ! 
obszar pod up raw am i przemy 
słowy m i wzrósł o 240 procent, 
a pod pastewnym i — o 1100 pro 
cent.

W ym ow nym  potw ierdzen iem  
tezy o ścisłym powiązaniu ro z ­
w o ju  p ro d u kc ji roś linne j z roz-

j w o jem  hodow li jes t rów noleg łe i cow ników  um ysłowych, dz ięk i 
do rozw iązania prob lem u zbo- j w zrostow i dochodów chłopstwa 
żowego, osiągnięcie i przekro -  \ w  gotówce i  w  produktach, 
czenie w  ZSRR przedwojennego I dz ięk i obniżce cen i w zrostow i 

| poziomu hodow li w  pogłow iu ; świadczeń państwa na rzecz lud - 
| bydła, owiec i trzody chlewnej. ■ ności realna wartość dochodów 
| Oczywiście, należyte ko ją - j robo tn ików  1 urzędn ików  pod- 
! rżenie tych dwóch podsta- i niosła się w  1951 r. w  pe rów - 
wowych gałęzi ro ln ic tw a  ja k  naniu z 1940 r. o 57 procent,

, sam fa k t n iezm iern ie  s z y b k ie j' realne zaś dochody chłopów 
i odbudowy stanu pogłow ia sta ły w zrosły w  tym  samym czasie o 
■ się m ożliwe ty lk o  w  w a ru n - I około 60 procent.
| kach kołchozowego ro ln ic tw a ,!
| którego jedną z na jis to tn ie j -! H*
1 szych cech jest n iew spółm iern ie  w ie lk le , poryw a jące  6Wym
| szybsza dynam ika rozw o ju  w  ; ro ^ « h‘ê  ^ p e r s ^ w '  ds£ 
i po rów nan iu  zarówno z drobną kv j j
| indyw idua lną , ja k  i  z w ie lką  '
| kap ita lis tyczną  gospodarką ro i-  j 
ną.

szego rozw o ju  ro ln ic tw a  radziec­
kiego. N igdy i  n igdzie na św ie­
cie ro ln ic tw o  nie s taw ia ło  i nie 
mogło staw iać przed sobą zada- 

W  oparciu  o system traw opo l- nia jednoczesnego podniesienia 
! ny i  naukowo uzasadnione ko- w  ciągu pięciu la t p ro d u kc ji 
¡ja rzenie k ie run ków  produkc ji, i zbóż o 40 — 50 procent, baw ełny 
| ro ln ic tw o  radzieckie staje się i o 55 — 65 procent, w łókna In ia - 
; jakościowo nowym , in tensyw - i nego o 40—50 procent, buraka 
nym , w ie lostronnym , a zarazem ! cukrowego o 65 — 70 procent, 
wysoko w yspecja lizow anym  ro i-  j słonecznika o 50 — 60 procent, 
n ictw em . j z iem niaków  o 40 — 45 procent

XT , , , ! i roś lin  pastewnych o 200 do
„Nasze rolnictwo —  stw ie rdz i! j 300 procent, 

i towarzysz M alenkow  — staje się i
coraz bardziej wyspecjalizowa- ..Obecnie gdy osiągnięto 1 
ne, bardziej produktywne i da Przekroczono przedwojenny po­
je coraz więcej produkcji towa z'om °bsz*ru zasiewów, jedyną 
rowej. Trzeba zrozumieć tę nie- s*u5"zn4 linią w dziedzinie 
zmiernic ważną właściwość w zwiększenia produkcji rolnictwa 
rozwoju naszego roinictwra„. Na- dalsze wszechstronne pod- 

! sze obecne rolnictwo stało się noszcnk‘ wydajności. Podnosze- 
jakościowo inne, różni się ono nle urodzajności — to główne 
gruntownie od dawnego, mało i zadanie rolnictwa“. (Malenkow). 
produktywnego, ekstensywnego Trzeba sobie zdać sprawę z

tego co oznacza osiągnięcie w  
p ią te j pięciolatce na bezkres - 
nych obszarach pól radzieckich 
przeciętnych plonów  zbóż w  za­
leżności od s tre fy  od 17 do 22 
k w in ta li a na terenach nawad­
nianych do 30 — 34 k w in ta li z

rolnictwa“

Na podstaw ie ogromnego 
wzrostu p ro du kc ji • roś linne j i 
hodow lanej radzieckie ro ln ic tw o  
socjalistyczne jest w stanie w 
coraz w iększej mierze zaspoka­
jać zarówno potrzeby ludności , 
m ie jsk ie j w  żywność i potrze- i na- ,k ś l i  w przodującym  k ra ju  
by przem ysłu w surowce, ja k  i i kap ita lis tycznym  — Stanach 
zapewniać wzrost dobrobytu j Zjednoczonych — plony zbóż 
chłopów .  kołchoźników. N ieu- ! Przeciętnie wynoszą 10 — 12
stanny wzrost p ro du kc ji a rty - k w in ta li z hektara. Podobnie gi- 
ku łów  masowego spożycia gantyczne jest zadanie os iąg - 
prowadzi do nieustannego pod- j uitteia przeciętnych zbiorów bu- 
noszenia dobrobytu m a te ria ł- | raka cukrowego na o lbrzym ich 
nego i poziomu k u ltu ra ln e - j terenach U kra iny , M o łdaw ii 1 
go ludności zarówno w mie- północnego Kaukazu w g ra n i-  
ście. ja k  i na wsi. W w yn i- cach 255 — 265 k w in ta li z ha, 
ku p ięc iokro tne j obn iżk i pań ! a na obszarach A z ji Ś rodkowej 
stwow ych cen detalicznych, do * i Kazachstanu do 400 — 425 
konanej w latach 1,947 — 1952. k w in ta li z ha. 
ceny a rtyku łó w  żyw nośc iow ych; N igdy i nigdzie drobna go- 
1 w yrobów  przem ysłowych są spodarka chłopska nie jest w 
obecnie w ZSRR o połowę n iż -1 stanie jednocześnie podnieść w 
sze, mz w  1947 r. D zięk i w zro - i
stow i płac rob o tn ików  i D ra -I (Dokończenie na sir. 4)
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą
Racjonalizatorom trzeba stwarzać jak najlepsze 

warunki twórczej pracy

Bojowy sztab ruchu  poko ju
W Stoczni Gdańskiej nie każ- I 

dy ma możliwość zostać racjo- i 
nal,zatorem  pomimo, że doża 
Ilość pracow ników  niezatrudm o- , 
nych bezpośrednio w produkcji. | 
pragnęłaby przyczynić się do 
zmechanizowania n iektórych i 
pracochłonnych robót.

Dzieje się to diatego, że dzia! i 
inżyn ie ra wynalazczości nie- i 
chę tn ;e przy jm uje  pomysły od i 
indyw idua lnych  racjonaliza*o- j 
rów . radząc p ra c w n ik o m . aby j 
tw o rz y li brygadę, ko lek tyw n ie  j 
w ykona li i zastosowali pomysł, 
a wtedy dział wynalazczości roz- J 
patrzy go, obliczy oszczędności i j 
wyp łać: nagrodę.

Metoda ta jest bardzo wygód- I 
na dla k ie row n ika  działu inży- ! 
n iera wynalazczości, ponieważ j 
rac jona liza to r przynosi nie szkic, 
lecz gotowy prototyp, zaprasza j 
kom isję, która zatw ierdzi go a!- ; 
bo odrzuci. Zakład n iew ą tp liw ie  j 
zyskuje w ięcej na gotowych pro- i 
totypach, ale nie wszyscy mo- ; 
gą wykonywać prototypy, bo . 
n ie  wszyscy mają łączność z ; 
warsztatam i.

Oto jak  wygląda historia jed- : 
nego pomysłu racjonalizatorskie- | 
go, k tórem u przeznaczone było \ 
nie oglądać św iatła dziennego. | 
Przechodząc w marcu 51 roku 
przez warsztat w ha li kadlubo- j 
w e j, zauważyłem, że k ilk a  pra- ! 
cownic. siedząc na ziemi i przy- j  
trzym a jąc nogami elementy z '

blachy, obcinało płom ieniem  
grad na węzłówkach i kryzach 
Praca w tak ie j pozycji jest ba r­
dzo wyczerpująca i niewydaj.na. 
Postanowiłem ulżyć im  w pracy, 

opracowując pomysł rac jona liza­
torski w postaci stołu metalo­
wego z zaciskiem, w k tórym  u- 
mieSzcza się drobne elementy z 
blachy i m ło tk iem  pneumatycz­
nym lekko i sześciokrotnie szyb­
ciej odgradowuje się je.

Pomysł został przy ję ty  przez 
kom isję wynalazczości. B iuro 
K onstrukcyjne wykona ło rysu­
nek. a w ydz ia ł obróbki poszcze­
gólne detale stołu. Na tym  się 
jednak skończyło, ponieważ za­
brak ło  ostatecznej decyzji dokąd 
skierować pomysł celem dalsze­
go wykonania.

Obecnie przygotow uję następ­
ny pomysł racjonalizatorski, 
k tó ry  pow in ien przynieść duże 
oszczędności, jednak rówfńeż 
nie będę w  stanie wykonać go 
sam. gdyż nie jestem zatrudnio­
ny w  warsztacie, mam więc po­
ważne w ątp liw ości, czy kom is ji 
wystarczą moje jedyn ie oblicze­
nia i rysunki.

Dział inżyniera wynalazczości 
pow inien zm ienić stosunek do 
racjonalizatorów  i stworzyć jak 
najlepsze w a run k i dla twórczej 
pracy robotników .

JAKUB K IR K O R O W IC Z  
Stocznia Gdańska

Gdy nie opuszcza się rab
Tegoroczna, jesienna w y ją t- ! ci się w szkołach średnich, to 

kowo zła pogoda dała się szcze- wszystko dała nam Polska Lu- 
góln ie we znaki ro ln ic tw u . W dowa •— czyż możemy patrzeć 
naszym PGR — Stacja Selekcji ¡obojętn ie na to. że m arnuje się 
Roślin w Sobótce, pow. Ostrów dobro państwowe — nasze 
W kp. sprawa sprzętu z iem nia- j wspólne dobro?“  
ków  i buraków cukrowych sta- Ob. Kaczmarek podjęła się 
la się zagadnieniem zasadni- i obciąć i ułożyć 1 morgę bura- 
czym. Do w ykopków  ziem nia- j ków. Jej przykład znalazł na- 
ków  stanęła przede wszystkim  śladowców. Do pracy stanęły 
radziecka koparka, k tóra od- | wszystkie żony robotników . Pa­
dała cenne usługi, dzięki w y - j  dający deszcz i duże błoto nie
ją tko w e j wydajności. 

K iedy skończyliśmy
niakam i okazało się że bura- m inie.

i odstraszyły nikogo. B u rak i cuk­
rowe zostały wykopane w  ter-

kom cukrow ym  grozi zamar­
znięcie.

Także i młodzież szkolna nie 
pozostała w  tyle. Na zebraniu

Robotnicy i dyrekcja uwa- Organizacji H arcerskie j przy 
żając. że ani jeden burak cu- ' szkole podstawowej — przewod- 
k row y  nie może być zmarno- nicząca Rady Drużyny, córka
w any postanowili odwołać się 
do żon robotn ików , by przyszły 
z pomocą.

Na zebraniu zwołanym  w tej 
spraw ie zdecydowane i m o b ili­
zujące stanowisko zajęła żona 
przew. PRN byłego robotnika 
PGR ob. M aria Kaczmarek, mó­
w iąc — „m am y u nas przed­
szkole, 30 naszych dzieci kształ-

p tacow nika PGR Hanka G ro­
nowska zaapelowała do kole­
gów aby dopomogli w  sprzątnię­
ciu kuku rydzy z pola.

I dziś, kiedy przym rozki 
chw yciły , jesteśmy spokojni, bo 
w polu nic już  nie zostało.

EDW ARD JUSZCZYK  
Sobótka pow. Ostrów

Byle do wiosny.
Przy ul. G órskie j Nr. 17 pro­

wadzone są roboty budowlane 
przez ZM B-5 Zarząd Budowy 
Ursynów. Prace rozpoczęto o- 
koło 25 września br. Dotych­
czas jednak nie zostały zbudo­
wane pakam ery dla robotników , 
którzy zmuszeni są do korzysta­
nia z pomieszczenia przyb iuro- 
wegó, o powierzchni około 10 
m tr. kw.

W pomieszczeniu tym  ponad 
20-tu robotn ików  składa swoje 
narzędzia, przebiera się do pra­
cy, a także spożywa posiłki. 
Ciasnota powoduje częste w y ­
padki niszczenia odzieży ponie­
waż ła tw o jest zarvadz;ć o ster­
czące p iły  i inne ostre narzę­
dzia pracy. Ponadto brak jest

■ m ydła, ręczników, a nawet wo­
dy. co un iem ożliw ia  umycie rąk 
przed spożyciem posiłku i po 

: pracy. Dotychczas pracownicy 
| korzysta li z wody, mieszczącej 
| się w  beczce przeciwpożarowej, 
j w k tó re j m y li ręce. M yto tam 
i również buty gumowe. Obecnie 
i nawet z te j „u m y w a ln i“  nie 
i można korzystać, ponieważ wo­
da. w  beczce zamarzła.

Robotnicy k ilk a k ro tn ie  in te r- 
| w en iow a li w tych sprawach u 
; k ie row n ika  budowy, przewod- 
! niczącego rady zakładowej i se- 
j kretarza podstawowej organiza- 
I c ji pa rty jne j. In te rw enc je  nie 
! odniosły jednak żadnego skutku.

JÓZEF SA E A C IŃ S K I 
Warszawa

Jpokowe zdobycze i wspaniałe 
perspektyw y rolnictwa 

radzieckiego
(Dokończenie ze str. 3)

:iągu pięciu la t pogłowia bydła 
i 36 — 38 procent, owiec o 70 
-  80 procent, trzody chlewnej 
> 85 — 90 procent, kon i o 14 — 
16 procent i drobiu o 300 — 350 
irocent.

„Rozwój hodowli na zdrowych 
»odstawach — m ów ił tow . M a- 
enkow — możliwy jest jedynie 
lod warunkiem właściwego po- 
ączenia wzrostu pogłowia z 
nasowym polepszeniem jakości

podnoszeniem produktywności 
lydła“.

W yrazem tego jest planowa- 
le osiągnięcie przeciętnych u - 
io jów  w  sowchozach w  rozm ia- 
■ze 3500—3900 litró w  rocznie od 
crowy.

P oryw ający jest gigantyczny 
>lan przeobrażenia przyrody 
»a obszarach dziesią tków m i- 
ionów hektarów  grun tów  or- 
ivch  i pastw isk, zalesień, zbu- 
lowania o lbrzym ich systemów 
law adnia jących i gigantycznych 
■lektrowni, e le k try fik a c ji pro- 
iu k c ji ro lne j. W skazania to­
warzysza S talina , że „ludzie, 
»oznawszy prawa przyrody, u- 
yzględniając je i opierając się 
la nich, umiejętnie je stosując

wykorzystując, mogą ograni- 
■zyć sferę ich działania, nadać 
liszczycielskim siłom przyrody 
nny kierunek, obrócić niszczy­
cielskie siły przyrody na poży- 
;ek społeczeństwa“ — uzbra ja ją  
ras w  niewzruszoną pewność 
uwycięstwa społeczeństwa so­
cjalistycznego nad przyrodą. 
Wznosząc w ie lk ie  budowie ko- 
nun izm u i  przeobrażając przy- 
•odę, naród radziecki w prow a- 
iza w żvcie wskazania tow arzy­
sza S taiina o drogach przejścia 
od socjalizm u do kom unizmu.

Dzis ia j, gdy u nas w  k ra ju  stoi 
ia  porządku dziennym  sprawa 
»a dań naukow ych i  technicz­
nych przygotowań do pod­
jęcia o lbrzym ich prac hyd ro ­
technicznych w  dorzeczach B u­
gu, W isły, W arty  i  O dry -  
przykład Zw iązku Radziec­
kiego dodaje nam  otuchy. Pe­
w niej 1 śm ie lej podejm iem y

[ o lbrzym ie dzieło przeobrażenia 
j przyrody naszego k ra ju .

Jakże nędznie w  obliczu tych 
j g igantycznych zdobyczy brzm ią 
dziś neom altuzjańskie teorie a- 

j m erykańskich ludobójców  i  ich 
[ uczonych loka jów , głoszących, 
j że „ludności jest obecnie zbyt 
dużo, aby ją  mogła w yżyw ić  

I istniejąca p rodukcja  środków 
| żywności“  (Huxley).

Naród radziecki oddaje w  
! służbę człow iekow i m ilio n y  
| hektarów  ziemi, a w  tym  sa- 
j m ym  czasie w  Kongresie Sta- 
I nów Zjednoczonych specjalista 
od spraw ro ln ic tw a  d r Bennet 
uskarża się, że „w  ciągu k ró t­
kiego okresu istn ien ia  naszego 
k ra ju  (czytaj :■ kap ita lizm u. — 
Przyp. A. B.) zniszczyliśmy w  
istocie rzeczy 282 m ilion y  a- 
k ró w  ziem i ornej i  pastwisk. 
Erozja w p ływ a zgubnie na da l­
sze 775 m ilionów  akrów. K ra j 
nasz strac ił bezpowrotnie około 
100 m ilionów  akrów  żieml o r­
nej, w  większości najlepszych 

: obszarów upraw nych.“
1 Ogromne zdobycze i  jeszcze 
| wspanialsze perspektyw y nie- 
! ustannego rozw oju  ro ln ic tw a  
I radzieckiego — ro ln ic tw a  k o ł­
chozów, ośrodków maszynowo- 
trak to row ych  i sowchozów mo­
b ilizu ją  nas do wzmożenia pra­
cy i w a lk i o socjalistyczną prze­
budowę naszej wsi, o stworze­
nie w arunków , w  k tó rych  i na­
sze ro ln ic tw o  przyczyni się od­
pow iednio do zapewnienia i  w 
naszym k ra ju  „maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących 
materialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa w 
drodze nieprzerwanego wzrostu 
i doskonalenia produkcji socja­
listycznej na bazie najwyższej 
techniki“ (Stalin).

U zbro jen i we wskazania ’ X IX  
Zjazdu K P ZR  i  nauk i tow arzy­
sza Stalina, jaśn ie j i  śm ielej 
wskazywać będziemy m ilionom  
naszych chłopów, że to co zo­
stało dziś osiągnięte w Zw iązku 
Radzieckim, może stać się i  sta­
nie się niezawodnie naszym ju ­
trem.

A N A T O L  BRZO ZA

„ Drodzy przyjacie le ! Całym  
\ sercem jesteśmy z Wami w  Wa-  
; szej p ięknej i  szlachetnej w a l ­
ce. Pragniemy gorąco, by Wasze 

\ w y s i łk i  przyn iosły upragniony  
| przez nas wszystkich rezultat: 
| pokój na całym świecie. Wiedz- 
\ cie, że m y tu w  Dżakarcie  
: ■■ównież pracujemy na rzecz po.
! ko ju ; nasza szkoła zebrała do- 
\ tychczas 2.500 podpisów pod 
Apelem o Pakt Pokoju. N iedaw.

; no zorganizowaliśmy w  szkole 
\ wystawę, na k tó re j pokazaliśmy,  
: co niesie ze sobą wo jna a co 
'■ pokój Mamy nadzieję, że i na- 
\ sza praca przyczyni się do o- 
j sięgnięcia tego celu, o k tóry  
' walczy Światowa Rada Poko ju“ .

T ak i lis t ‘z ja w i! się pewne- 
I go dnia w  sekretariacie b iura 
Ś w iatow ej Rady Pokoju w Pa­
ryżu. Napisa li go uczniowie 

i jedne j ze szkól średnich w  sto- 
: licy  Indonez ji — Dżakarcie.
; Z ja w iło  się to pismo wśród se­
tek i tysięcy podobnych lis tów ,

! k tó re  nadchodzą codziennie do 
i Św iatow ej Rady Pokoju, by w y ­
razić solidarność prostych lu ­
dzi całego św iata z je j w a lką  o 

' u trzym an ie  i u trw a len ie  poko-
i i u -

Sympatia, poparcie, 
zaufanie milionów

Św iatow a Rada Pokoju, k tó - 
! ra jeśt in ic ja to rem  i organizato- 
; rem nadchodzącego Kongresu 
I Narodów w Obronie Poko- 
j ju  w W iedniu, cieszy się o- 
j.gromną sympatią, poparciem  i 
zaufaniem  setek m ilionów  ludzi 

; na całym  świecie. Wszyscy, k tó - 
! rym  drogi jest pokój, k tórzy  
walczą przeciwko podżegaczom 

| w o jennym , k tó rzy  pragną t r i-  
| um fu  pokoju nad w o jną  — w i­
dzą w  Św iatow ej Radzie Poko- 

j ju  sztab w ie lk ie j, m ilia rd ow e j 
' a rm ii bo jow n ików  o pokój, 
sztab największego ruchu w 
dziejach. Działalność Św iatow ej 
Rady Pokoju cieszy się pełnym  

: poparciem dokera z A lgeru  i 
i m arokańskiego bo jow n ika  o 
wolność, budowniczego K u jb y -  

! szewskiej E le k tro w n i Wodnej i 
włoskiego chłopa, koreańskiego 

' żołnierza, walczącego przeciwko 
agresji am erykańskie j i indone- 

| zyjskiego studenta. W yrosła ona 
I z dążeń m iłu jących  pokój lu -  
j dzi i walczy o realizację tych 
; dążeń.
| Polscy bo jow nicy o pokój i ea- 
J ły  naród po lski jest szczególnie 
j  dum ny że Św iatowa Rada Poko- 
| ju  stworzona została w  stolicy 
I naszego k ra ju  na I I  Ś w ia tow ym  
| Kongresie Obrońców Pokoju, 
i B y liśm y św iadkam i je j narodzin 
| w  te historyczne dn i i — po- 
| dobnie ja k  wszystkie inne m i-  
J iu jące pokój narody — bierze- 
■ my, poprzez naszych przedsta- 
; w ic ie li ja k  na jpe łn ie jszy udział 
w je j pracach, w  je j w ie lk im  

i dziele w a lk i o trw a ły  i po- 
j wszechny pokój.

Ogrom ny autoryte t, ja k im  
| cieszy się Św iatowa Rada Poko- 
| ju  ma głębokie korzenie w sze- 
] rokości, zasięgu i sile ruchu.
| reprezentowanego i k ierowane- 
! go przez nią.

Są tam przedstaw icie le Z w iąz- 
J ku  Radzieckiego, tw ie rdzy po- 
i ko ju  światowego i przedsta- 
i w ic ie le  k ra jó w  dem okracji lu -  
! dowej. Obok sekretarza ge­

neralnego francuskie j CGT. 
j uwięzionego obecnie przez 
| po lic ję  Pinaya — A la ina  Le 
| Leap zasiada w Radzie Po- 
j ko ju  profesor J. C. C row the r z 
W ie lk ie j B ry ta n ii, obok n ie­
m ieckiego pisarza Johannesa 
Bechera — austra lijska  dzia- 

I laczka społeczna, b. delegatka 
| do ONZ p. Jessie Street, obok 
kanadyjskiego pastora Jamesa 

i Endicotta — kom unistyczny se- 
| na tor w łosk i U m berto T errac i- 
; ni.

Ta szerokość i reprezentatyw ­
ność Św iatow ej Rady i  całego 
ruchu pokoju nie daje spać im ­
peria lis tycznym  podżegaczom.

Zygmunt Broninrek

\ Nie udały się ich próby przed­
s ta w ie n ia  ruchu obrońców po- 
¡ko ju  jako  „im prezy kom un i- 
I stycznej“ . N aw et n iektóre,
| dz ienn ik i w ie lkokap ita lis tyczne 
¡m usia ły  przyznać, że ruch ten 
obejm uje ludzi i  organizacje o 
różnych poglądach politycznych.

Kampania o Pakt Pokoju
Zdenerwowanie am erykań­

skich podżegaczy w ojennych 
wzrastało coraz bardziej, w  m ia - 

|rę, ja k  Św iatow a Rada Pokoju 
i rozw ija ła  swą owocną dz ia ła l- 
| ność. Szczególnie w ie lk i niepokój 
w zbudził v/ k ie row n iczych ko ­
lach p o lity k i am erykańskie j o- 

! grom ny sukces kam pan ii w  
I spraw ie zbierania podpisów pod 
Apelem  o zaważcie Paktu Po­
ko ju  m iędzy 'p ięc iom a w ie lk im i 

| mocarstwam i. Po w ie lk im  suk­
cesie podobnej kam pan ii o za- 

! kaz bron i atomowej — ponad 
600 m ilionów  podpisów pod 

: Apelem Ś w iatow ej Rady Poko- 
j ju  stało się pozycją, k tó rą  z 
grymasem gniewu i  wściekłości 
na ustach wpisać m usie li im pe­
r ia liśc i na lis tę  swych strat. 
W iedzą oni bow iem  dobrze, że 
każdy z tych podpisów — to zo­
bowiązanie wzmożenia w y s ił­
ków  dla pokrzyżowania zbrod­
niczych planów  podżegaczy w o­
jennych.

Sprawę Paktu Pokoju łączy 
Św iatowa Rada z szeregiem pro - j 

! blem ów, k tó rych  rozw iąza n ie ! 
i stanow i niezbędny w arunek 
j skuteczności tego paktu i n ie ­
odzowną przesłankę u trzym an ia  j 

| pokoju. Św iatow a Rada P oko ju | 
| walczy o bezwzględny zakaz j 
! b ron i atomowej i  wszelkich b ro - j 
| n i masowej zagłady, łącznie z 
j b ron ią  bakterio logiczną. S w ia - j 
| Iowa Rada Poko ju domaga się i 
j re d u kc ji V zbrojeń w ie lk ich  m o -i 
’ carstw  jako nieodzownego czyn­
n ika prowadzącego do odprężę- j 
nia m iędzynarodowego i zm n ie j­
szenia ciężarów zbro jen iow ych 
spadających na b a rk i mas p ra ­
cujących. Św iatow a Rada Po­
ko ju  w ystępuje z żądaniem za­
kazu propagandy wojenne j, k tó ­
ra ma na celu w yw o ływ an ie  i 
rozw ijan ie  psychozy w o jenne j 
i atm osfery n ienaw iści m iędzy 
narodami.

O pokój w Korei, przeciw 
siewcom bakterii

Św iatow a Rada Pokoju w 
im ien iu  setek m ilion ów  bo jo w ­

n ików  o pokój całej k u li z iem ­
skiej — zabiera głos we wszyst­
kich, podstawowych p rob le ­
mach i  sporach m iędzynarodo­
wych, k tó rych  rozw iązanie ko ­
nieczne jest dla u trzym an ia  
pokoju. Ze szczególnym na­
ciskiem Ś w iatow a Rada Poko­
ju  domaga się pokojowego u re­
gulowania sprawy koreańskie j 
— natychm iastowego położenia 
kresu dzia łaniom  w o jennym  
przez podpisanie roze jm u na 
zasadzie praw a m iędzynarodo­
wego i zwycza jów  m iędzynaro­
dowych. Równocześnie potępia 
ona nieuzasadnione, absurdalne, 
sprzeczne z Konw encją  Genew­
ską żądania strony am erykań­
skiej wym ierzone przeciw  re­
pa triac ji jeńców  i  zbrodnie a- 
m erykańskich in te rw en tów  w  o- 
bozach jen ieck ich  w  K ore i płd. 
W ten sposób Ś w iatow ą Rada 
Pokoju wskazuje drogę położe­
nia kresu k rw a w e j wo jn ie , ro z ­
pętanej przez im p eria lis tó w  a- 
m erykańskich. W  im ien iu  se­
tek m ilion ów  ludzi, n ienaw idzą­
cych w o jny, Rada potępia ja k  
najostrzej am erykańską p o lity ­
kę, k tó ra  zmierza do kon tyn u ­
owania i rozszerzenia agresji. 
Fakt, że im peria liśc i am erykań­
scy nie chcą zaprzestania działań 
wojennych w  K ore i po tw ie rdz iło  
z nową ostrością odrzucenie 
przez am erykańską „w iększość“ 
w ONZ rezolucji, radzieckie j, w  
spraw ie pokojowego rozw iąza­
nia problem u koreańskiego.

W ie lk im  wkładem  Św iatow ej 
Rady P oko ju w  zdemaskowanie 
ludobójców  am erykańskich było 
wysłanie do K ore i i Ch in ko­
m is ji w yb itn ych  uczonych z róż­
nych k ra jów , k tó ra  zbadała na 
m iejscu fa k ty  stosowania bron i 
bakterio log icznej przez in te r­
wentów am erykańskich. K o m i­
sja ta, po k ilku tygodn iow ych  
badaniach na m iejscu opraco­
wała raport, k tó ry  w pe łn i po­
tw ierdza to zbrodnicze, n ie ludz­
k ie  dzieło im peria lis tów  am ery­
kańskich.

Berlin i Pekin
W walce o zachowanie i  u- 

trw a len ie  poko ju  na całym 
świecie poważną ro lę  odgrywa 
pokojowe rozw iązanie sprawy 
Niemiec i Japonii. O takie  w ła ­
śnie rozw iązanie, zgodne z dą- 
;. ..niami wszystkich narodów, 
walczy konsekw entn ie Rada 
Pokoju. Jeżeli chodzi o N iemcy

„Nie ma pokoju pod oliwkami‘

R. Vallone w  ro l i  chłopa Francesco w  postępowym f i lm ie  
włosk ie j p rodukc j i  „N ie ma poko ju  pod o l iw kam i" .

wyrazem  tego by ła  nadzw yczaj­
na sesja Rady w  lipcu  1952 r. 
w  B e r lin ie ,. na k tó re j Rada 
zw róciła  się do czterech m o­
carstw  z postulatem  odbycia 
K on fe ren c ji w  spraw ie z jedno­
czenia N iem iec i  zawarcia tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami. 
Nadzwyczajna sesja Rady i je j 
orędzie okazały się poważnym  
czynn ik iem  m ob ilizu jącym  op i­
nię publiczną do w a lk i p rzec iw - 

j  ko układom  w o jennym  z P ary- 
I ża ł  Bonn. P rzejawem  te j ak- 
i ty  w izac ji op in ii publiczne j była 
M iędzynarodowa Konferencja  

| dla pokojowego rozw iązania 
problem u niem ieckiego w  B e r li­
nie.

Św iatow a Rada Pokoju w ie lo ­
k ro tn ie  podkreślała w  swych 
rezolucjach doniosłe znaczenie 
w a lk i o położenie kresu re m ili-  
ta ryzac ji Japon ii i zapewnienia 
tem u k ra jo w i w a run ków  de­
m okratycznego i pokojowego 
rozw oju. D latego też kw estia  ta 
była jednym  z zasadniczych p ro ­
blem ów na K on fe renc ji O broń­
ców Pokoju k ra jó w  A z ji i s tre ­
fy Oceanu Spokojnego w  P ek i­
nie.

„Potępiamy ucisk 
kolonialny!“

Ś w iatow a Rada P oko ju w ie le 
uw agi poświęca zagadnieniom 
k ra jó w  ko lon ia lnych 1 zależ­
nych, w ystępując za pełnym  
rów noupraw n ien iem  wszystkich 
narodów i prawem  do samosta­
nowienia.

„Uważamy.  — stw ierdza apel 
Ś w iatow ej Rady P oko ju do ONZ 
— że gw ałty  tuynikające z fak tu  
utrzym ywan ia  narodów w  sta­
nie zależności i  ucisku ko lon ia l­
nego stanowią groźbę dla spra­
w y  pokoju. P rok lam u jem y p ra ­
wo tych narodów do Wolności i 
Niepodległości.

Równocześnie podnosimy nasz 
głos przeciwko wszelk im fo r ­
mom dysk rym inac j i  rasowej, 
ponieważ w ytwarza  ona niena­
wiść między narodami  i  zagra­
ża pokojow i."

D la zm niejszenia napięcia 
międzynarodowego, dla p rzy­
wrócenia atmosf ry  zaufania 
m iędzy poszczególnymi k ra jam i, 
Św iatow a Rada P oko ju walczy
0 rozszerzenie m iędzynarodo-

j wych stosunków gospodarczych j
1 ku ltu ra lnych .

Dowodem ak tyw ne j dzia ła lno­
ści Rady w  te j dziedzinie była 
m. in. in ic ja tyw a  w  spraw ie 
zwołan ia M iędzynarodow ej K on­
fe renc ji Gospodarczej w  M o­
skw ie oraz uroczystości ku  czci 
w ie lk ich  geniuszy nauk i i k u ltu ­
ry  św iatow ej — Gogola, Leonar­
do da V inc i, A v lcenny i W ik to ­
ra Hugo.

Kongres Narodów
Te w szystkie postula ty, kam ­

panie i akcje, prowadzone 
przez Św iatow ą Radę Pokoju 
w yrażają najgłębsze dążenia 
szerokich mas narodów wszyst­
k ich k ra jów . Cieszą się one nie­
złom nym  poparciem ostoi poko­
ju  światowego Zw iązku Ra­
dzieckiego, o k tó rym  towarzysz 
S ta lin  powiedział na X IX  Zjeź- 
dzie KPZR: „Co się tyczy 
Związku Radzieckiego to jego 
interesy  są ta ogóle nieodłącz­
ne od sprawy pokoju na całym  
świecie".

Postu laty Rady Pokoju cieszą 
się pełnym  poparciem k ra jów  
budujących socjalizm . Cieszą się 
one poparciem setek m ilionów  
ludzi w  kra jach kap ita lis tycz­
nych. którzy m im o represji ze 
strony swych rządów walczą 
aktyw n ie  przeciwko podżega­
czom w ojennym . Ich głos za­
brzm i s iln ie  na Kongresie Na­
rodów w  W iedniu, skąd w  im ie ­
n iu  postępowej ludzkości roz­
legnie się na cały świat, okrzyk.: 
„P okó j zwycięży w o jnę !“ .

W S T O L I  C Y
Dalsze bloki mieszkalnie 

odda załoga MDM w grudniu
Do końca g rudn ia  bieżącego 

roku  załoga Zjednoczenia B u­
dow n ictw a M ie jskiego n r 6, bu­
dująca M D M , przekaże do u ży t­
ku  m ieszkańców sto licy dalsze 
6 budynków  o łącznej ilośc i 793 
izb m ieszkalnych.

Budow niczow ie M arsza łkow ­
skie j D z ie ln icy M ieszkaniow ej 
zakończą także roboty przy bu r­
sie akadem ick ie j w  al. N iepodr 
ległości, k tó re j połowa zostanie 
oddana studentom  warszaw­
skim  jeszcze w  tym  miesiącu.

(js)

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
wykonało plan roczny

Załoga M ie jskiego Przedsię­
biorstwa Robót D rogowych za­
kończyła w  dn iu  6 g rudn ia  rea­
lizac ję  planu na ro k  1952.

W  ciągu bieżącego roku  zało­
ga M PRD zbudowała w  sto licy 
57 tysięcy m etrów  kw a dra to ­
wych nowych naw ie rzchn i u l i­
cznych oraz 30 tysięcy m etrów  
kw adra tow ych  chodników . Po­
nadto  drogowcy w y ró ż n ili się 
przy budowie M D M , gdzie w 
ciągu kró tk iego czasu zbudo­
w a li 27 tysięcy m etrów  na­
w ierzchn i asfa ltow e j oraz 22 ty ­
siące m etrów  kw adra tow ych 
chodników. W  oddanym  na 22 
łipca fragm encie Centralnego 
P arku K u ltu ry  na P ow iś lu  w y­

budowało M PRD przeszło 63 
tysiące m kw . ścieżek i chodni­
ków. W  sumie nowa naw ierzch­
nia zbudowana w  br. przez 
M PRD pokry ła by  obszar w ię k ­
szy od Ogrodu Saskiego.

Ponadto przedsiębiorstwo do­
konało rem ontów  na dziesiąt­
kach ulic.

W  rea lizac ji tegorocznego pla­
nu w yró żn iły  się oddział IV  
pod k ie row n ic tw em  tow. H. No­
waka oraz oddział V  — tow. E.
Dębickiego.

Ża w yb itne  osiągnięcia W 
pracy w ie lu  p racow ników  zosta­
ło odznaczonych krzyżam i za­
sługi oraz odznakam i „O dbu­
dowy W arszawy“ . (i)

Trwają prace przy przebudowie gmachu 
Opery i Filharmonii

W  budynku Opery i  F ilh a r-1 
m on ii przy u l. N ow ogrodzkie j j 
(dawna „Rom a“ ) prowadzone są | 
przez Zjednoczenie B udow nic­
tw a  M ie jskiego n r 4, prace przy 
przebudow ie gmachu. Roboty te 
m ają na celu polepszenie aku-1 
s ty k i sali, powiększenie i  po \ 
głębienie sceny oraz rozbudo- j 
wę w idow ni.

Ukończono już  zasadnicze ro ­
boty m urarsk ie  i  przebudowę j 
a rc h ite k tu ry  w nętrza gmachu, i

Obecnie ins ta lu je  się cały sy­
stem urządzeń e lektrycznych, 
te le fonów 1 m ikro fonów .

D okonyw any jest montaż 
skom plikow anych m echanizm ów 
scenicznych, k tó re  pozwolą na 
szersze operowanie efektam i 
tea tra lnym i.

C a łkow ite  ukończenie przebu­
dowy budynku Opery i  F ilh a r­
m on ii przew idziane jest na m aj 
przyszłego roku. ‘ (js)

K ary za niszczenie
Zgodnie z zarządzeniam i ja ­

k ie  o trzym ał w ydz ia ł gospodar­
k i kom unalne j oraz prezydia 
dzie ln icowych rad narodowych 
przystąpiono do stosowania o- 
strych sankcji wobec osób n i­
szczących jezdnie i  chodn ik i o- 
raz wobec k ie row n ikó w  przed­
siębiorstw , k tó re  nie porządku­
ją  u lic  po robotach ziemnych.

W  tych dniach koleg ium  o- 
rzekające w sprawach ka rno ­
adm in is tracy jnych  dzie ln icowej 
rady narodowej Praga - P o łu ­
dnie ukara ło  w yso k im i g rzyw ­
nam i woźniców i.  kierowców , 
k tó rzy  bądź w ysyp yw a li ziemię 
na ulicach i  chodnikach, bądź

jezdni i chodników
też jeżdżąc po chodnikach ni­
szczyli je.

U ka ran i zostali Jan T u rsk i 
grzywną 800 zł, S tan is ław  Jach 
— 500 zł, Józef Stapowicz — 500 
zł oraz k ilk u  Innych kie row ców  
i woźniców.

Ponadto skierowano do ukara­
nia sprawę Antoniego Beskida, 
k ie row n ika  jednego z w ydzia­
łów  M P K  za niszczenie chodni­
ków  przy u l. G rochowskie j przez 
pracow ników  przedsiębiorstwa. 
U karany zostanie rów nież k ie ­
ro w n ik  oddziału Zjednoczenia 
Ins ta la c ji San itarnych n'r 2 W ła­
dysław  Grzelec za nieuporząd­
kow anie przekopu po robotach 
na u licy  Żym irskiego. (i)

W Y K Ł A D Y  N A  T E M A T  P R A C Y  T O W A R Z Y S Z A  S T A L IN A  
„E K O N O M IC Z N E  P R O B L E M Y  S O C J A L IZ M U  W  ZS R R “

C e n tra ln y  O środek S zko le n ia  P a r ­
ty jn e g o  P Z P R  o rg a n iz u je  c y k l  w y ­
k ła d ó w  d la  p rop a g an d o w e g o  a k ty ­
w u  p a r ty jn e g o  a zw łaszcza d la  k ie ­
ro w n ik ó w  i  u c z e s tn ik ó w  g ru p  sam o­
ksz ta łcen ia  na te m a t p ra c y  to w . 
S ta lin a  „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  
s o c ja liz m u  w  Z S R R “ .

W y k ła d y  o d b yw a ć  się będą w  każ­
dą n ie d z ie lę  o godz. 11-ei w  sa li 
P K P G  p rz y  P I. T rz e c h  K rz y ż y .

P ie rw s z y  w y k ła d  na te m a t: „P o d ­
s taw ow e  p ra w a  e k o n o m ic z n e  w s p ó ł-

i czesnego k a p ita liz m u  i s o c ja liz m u “  
I w y g ło s i to w . Po h o ry  Ile  d n ia  14.12. 
! 52 r. o godz. 11-e j. j .  W ce lu  u z y s k a n ia  a bo n a m en tó w
! u m o ż liw ia ją c y c h  w y s łu c h a n ie  ca le - 
j go c y k lu  w y k ła d ó w  o raz  d la  o tr z y -  
: m an ia  d o k ła d n ie js z y c h  in fo rm a c j i  
| p ro s im y  zw raca ć  się bezpośredn io  
; lu b  te le fo n ic z n ie  do C e n tra ln e g o  
| O środka  S zko le n ia  P a r ty jn e g o  fZ P R  

u l. M o k o to w s k a  25, te le fo n  73721.
W e jśc ie  na w y k ła d y  w y łą c z n ie  za 

a bo n a m en ta m i.

S P O T K A N IE  Z P IS A R Z E M  C Z E C H O S Ł O W A C K IM  F. K U R K Ą
C zech o s łow a ck i O śro d e k  In fo r -  f C ze ch o s łow a ck ie j N a g ro d y  P o k ó j u. 

m a c y jn y  w  W a rsza w ie  i  K lu b  M ię - ; W p ro g ra m ie  p re le k c ja  d r. F ra n tis k a  
d z y n a ro d o w e j P ra s y  i  K s ią ż k i za- j K u b k i o l ite ra tu rz e  czechos łow ac- 
w ia d a m ia ją , że w  d n iu  11 g ru d n ia  i k ie j i tw ó rc z o ś c i w ła s n e j o raz  część 
1952 r. o g o d z in ie  19, w  K lu b ie  M ię - j a rty s ty c z n a  — re c y ta c je  fra g m e n - 
d z y n a ro d o w e j P ra s y  i  K s ią ż k i, N o- ) tó w  z d z ie ł d r. F ra n tis k a  K u b ld , 
w y  Św iat. 15/17 o dbędz ie  się s p o tk a - j k tó re  w y k o n a ją  a r ty ś c i:  K a ls k i z 
n ie  z p isa rzem  cze cho s ło w a ck im  d r. | T e a tru  Pow szechnego i  S adow y z 
F ra n t is k ie m  K u b k ą  — la u re a te m  T e a tru  N ow ego. W stęp w o ln y .

„ O P T Y M IS T Y C Z N A  T R A G E D IA “ W IS Z N IE W S K IE G O  
W  W A R S Z A W IE

W d n ia c h  11 i  12 g ru d n ia  w y s tą p i 
g o śc in n ie  na scenie  T e a tru  Po­
w szechnego (na P radze , u l. Z a m o j­
sk iego) zespó l P a ń s tw ow e go  T e a tru

z n a k o m itą  sz tu kę  W siew o łoda  W isz­
n ie w sk ie g o  p t. „O p ty m is ty c z n a  t ra ­
g e d ia “ . S z tu kę  re żyse ro w a ła  Ida

Ż yd o w s k ie g o  z Ł o d z i. W y s ta w i on  > K a m iń s k a .

I  co ta k im  zrobić?

F i l  m

W ł o s k a  w i e ś  — n i e s p o k o j n a *

„Nie ma pokoju pod oliwkami". Scenariusz: L. de Libero, 
C. Lissani, G. de Santis. Reżyseria: Giuseppe de Santis. 
Zdjęcia: Piero Portalupi. Muzyka: G. Petrassi. Produkcja: 
„Lux Film “, 1951 (Włochy).

Reżyser i w spółautor scena- i pewno nie. K o n f lik t  jest tu  zna- 
riusza w łoskiego f ilm u  „N ie  | cznie głębszy i szerszy. Jest to 
ma pokoju pod o liw k a m i“  jest j k o n flik t m iędzy wyzyskiwaczem  
komunistą. N ie po raz p ierwszy j a w yzyskiw anym , m iędzy wszy- 
spotykam y się na naszych ekra - s tk im i w yzyskiwaczam i a wszy-
nach z jego twórczością. K ilk a  
ła t tem u oglądaliśm y pierwsze 
dzieło młodego film ow ca —
„T rag iczny pościg“ , poświęcony 
walce chłopów w łoskich  o zie­
mię. Również now y f ilm  de 
Santisa zwrócony jest ku  p ro­
blematyce w ie jsk ie j.

Jak w idz i autor w łoską wieś 
— m ów i o tym  sam ty tu ł f i l ­
mu. N ie ma na te j wsi pokoju, 
ja k  to nieraz próbu ją wm ów ić 
w idzow i k inowem u idy lliczne  
obrazy pseudo-rozrywkowych 
burżuazyjnych film ó w . Jest na 
te j w si w yzysk i nędza, gwTa łt 
i  krzywda, jest ostra w a l­
ka klasowa, w  k tó re j ście­
ra ją  się in teresy bogatych 
i  biednych, z k tó rą  nierozłącz­
nie związane są losy ludzi.

Bohaterem swego dram atycz­
nego opowiadania czyni de 
Santis młodego chłopa .  paste­
rza, powracającego po latach 
wojennych trudów  i n iew o li do 
rodzinnej C iociarii, górzyste j, jąc ru jnu jące  pasterzy ceny ?a
k ra in y  hodowców owiec, po ło­
żonej w  środkowych Włoszech, 
u stóp Abruzzów. Sprawa, o 
k tó rą  będzie w a lczy ł — to od­
zyskanie stada (Jwiec, ukradzio-

s tk im i w yzyskiw anym i.
Zresztą i sam Francesco Do- 

m in ic i (R. Vallone) walczy, w 
m iarę ro z w o ju -a k c ji film u , co­
raz bardzie j nie ty le  o' owe 
owce, ile  przeciwko bogaczowi. 
Z dochodzącej swoich in d y w i­
dualnych p raw  jednostki, k tó re j 
burżuazyjne prawo odmawia 
zadośćuczynienia, przeobraża się 
on w  w yrazic ie la  gniewu ludu, 
jego nienaw iści do w yzysk iw a­
czy i jego siły, k tó ra  sama w y­
mierza sobie spraw iedliwość.

F ilm  m ów i o walce przeciw  
wyzyskiwaczom . W yraźnie w y ­
powiedziana zostaje w ie l­
ka prawda, że ty lk o  jedność 
wszystkich uciskanych przy­
nieść może zwycięstwo spra­
w iedliwości społecznej. Oto bo­
w iem  k iedy cała wieś, wyzy­
skiwana przez bogacza, k tó ry  
położył swą chciwą łapę na 
wszystkich pastw iskach, dyktu -

prawo wypasu, staje wraz z 
Francesco do w a lk i przeciw 
wspólnemu w rogow i — ku łako ­
w i, ten, w  panicznej ucieczce 
w ystrze liw u jąc ostatnie naboje,

nych mu podczas jego nie j znacząc ją  m orderstwem, sam
obecności przez miejscowego 
bogacza.

Czy ty lk o  o owe owce cho­
dzi jednak au to row i film u? Na

zna jduje w  końcu śmierć w  
przepaści.

F ilm  „N ie  ma pokoju pod o- 
liw k a m i“  godnie kon tynuu je

świetne realistyczne tradyc je  
w łoskiego film u . Isto ta  tego, ja k  
i każdego innego realizm u, le ­
ży w  prawdzie, doprowadzonej 
z życia do widza rea lis tycznym i 
środkam i wyrazu. Toteż nic 
dziwnego, że gdy spojrzym y na 
plon tzw, film owego rea lizm u 
włoskiego ostatn ich la t, to bę­
dzie to zestaw u tw o rów  postę­
powych.

Czy można jednak m ów ić o 
w  pe łn i rea listycznych środkach 
w yrazu w  film ie  „N ie  ma poko­
ju  pod o liw k a m i“ ? M am y tu 
szereg św ietn ie pom yślanych i 
zrealizowanych p a rtii, w k tó ­
rych ze szczególną ostrością do­
chodzi do głosu m istrzostwo 
reżysera i operatora. Świetna 
jest scena weselnego pochodu 
B on fig lia  (F. L u li)  i  L u c ii (L. 

■Bose), ściganych przez skrada­
jącą się wśród m alowniczych 
ciasnych uliczek podgórskiej 
osady M arię  Grację (M. Fran- 
cia). Św ietna jest scena p ie l­
grzym ki, wśród k tó re j przem y­
ka się poszukiwany przez po li­
cję Francesco. Pełne twórcze­
go rozmachu są obrazy pu­
szczonych z gór stad owiec, 
zamykających drogę po lic jan ­
tom, ścigającym Francesco, 
osaczających później ucieka ją­
cego kułaka. Celna jest. satyra 
na burżuazyjny sąd, gdzie 
funkc ję  obrońcy ku łaka pełn i 
pocieszna lecz sprytna figur.a 
obszarnikai Don Gaetano, w  
którego ślady wstąp ić pragnie 
jego k lien t.

W ogólnej realistycznej kon­
cepcji f ilm u  tak  głęboko p raw ­
dziwego, pewien dysonans sta­
nowią zdarzające się w  n iektó­

rych scenach n ienatura lne uję 
cia reżyserskie i operatorskie, 
upozowane gesty akto rów , sty­
lizacja postaci kobiecych, cha 
ra k te r jrstyczna zresztą i  d la in ­
nych wczesnych f ilm ó w  de San­
tisa. W prowadza to. pewne ele­
m enty sztuczności, pewien n ie ­
potrzebny dystans m iędzy w i­
dzem a bohateram i w  prostych 
sprawach wspólnych w szystkim  
prostym  ludziom.

Zapiszmy jednak na dobro 
świetnego reżysera, ja k im  nie­
w ą tp liw ie  jest de Santis, że w 
najnowszym  swoim  film ie  
„Rzym , godzina 11“  daleko od­
szedł od owej s ty lizac ji, dając 
dzieło nie ty lk o  pełne głęboko 
społecznej treści, ale jednocze­
śnie konsekwentnie realistyczne 
w  środkach wyrazu.

F ilm  „N ie  ma pokoju pod o- 
liw k a m i“  o trzym ał na V I M ię ­
dzynarodowym  festiw a lu  f ilm o ­
w ym  w  K arlovych  Varach w 
roku  1951 szczególne w yróż­
nienie za praw dziw e przedsta­
w ienie życia i w a lk i w łosk ie j 
wsi.

W  film ie  Francesco, po k tó re ­
go stronie jest słuszność, peł­
na sympatia i  poparcie tak au­
tora ja k  i  w idzów  — zostaje 
aresztowany przez po lic ję  De 
Gasperiego. Lecz w a lka o po­
kó j i szczęście dla w łoskich 
o liw kow ych gajów, d la  chłopów 
południa i  północy, dla robot­
n ików  z m iast 1 wsi — trw a . 
Prowadzi ją  w łoska klasa ro ­
botnicza w  sojuszu z chłop­
stwem pod przewodem W łoskiej 
P a rtii Kom unistycznej — aż do 
pełnego zwycięstwa.

IR E N A  M ERZ

G dyby ta k  p racow nicy w arszaw ­
skiego C entrogalu w ie rz y li we  
w różny 1 u m ie li do tego w ró iy ć , 
m o*e svyw r6Zyllby ceną rę k a w i­
czek, szalików  w e łn ianych  1 f i l ­
cowych i in nych  sezonowych to ­
w a ró w  nadesłanych przez łódzką  
składnicą Centrogalu  Jeszcze 28 
listopada.

Od tego bow iem  d a la  około 5
ton tych  a rty k u łó w  leży w  m aga-

nl. T a r -zynie Centrogalu przy  
gowej 30. Dlaczego?

Bo składnica Centrogalu w  ł o ­
dzi w ys ia ła  eąjy wagon tow aru do 
W arszaw y zapom inając — ty lk o  — 
dołączyć specyfikacje.

Zapo m n ia ła  rów n ież nadesłać ra ­
chunki.

Tow-ar w-iec czeka na ceną, *  
nabyw cy na tow ar. Ł ó d z k i Cen- 
trogal za t zachow uje m ilczenie,

I  co ta k im  zrobić? <wj)

T E A T R Y
F o ls k l — ,,’Pociąg pancerny“ — g. 

19. K a m e ra ln y  — „ P u łk o w n ik  Po­
s te r p rz y z n a je  s le  do w in y "  — g. 
19. L u dow y  — „R a d c y  pana ra d c y “  
g. 19.15. N arod ow y — „ F irc y k  w  
z a lo ta c h “  — g. 19. Now-y — ,tSen 
n o c y  le t n ie j "  — g. 19. powsze.chny 
—- „O p ty m is ty c z n a  tra g e d ia “  '(w y ­
s tę p y  gośc inne  P a ń s tw ow e go  T e a ­
t r u  Ż y d o w s k ie g o ) — g. 19. Syrena — 
„ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. W spół­
czesny — „D ro g a  do C za rn o la su “ — 
g. 19. N ow ej W arszaw y — „M ło d o ś ć  
o jc ó w “  — g. 19. D om u W ojska  P ol­
skiego — „S te fa n  C z a rn ie c k i 1 Jego 
ż o łn ie rz e "  — g. 19.

K I N A
Moskw-a — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  

1919“  — g. 13.15, 15.S0, 17.45, 29. P a l­
la d iu m  — „ W ie js k i  le k a rz “  — g. 
13.15, 15.30, 17.45, 20. P ra h a  — „N ie  
m a p o k o ju  pod  o liw k a m i"  — g. 14, 
18, 18, 20. Ś ląsk  — „ U  p ro g u  t y c ia “
— g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — „N a  
g ra n ic y “  -— g. 12, 14, 16, 18, 20. P o ­
lo n ia  — „S ło ń  1 m ró w k a , 1 M a ja  
w  w -w de , C zy w ie c ie , te ... N r .  2/52"
— g. 14, 15.30, 17. 18.30. 20. S to lic a  —
„D o lin a  ś m ie rc i"  — g. 16, 18, 20.
w —z  — „O  6 -te j w ie c z o re m  po 
w -o jn ie "  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
„D ru ż y n a "  — g. 16. 18, 20. O chota
— „Z a k a z a n e  p io s e n k i“  — g. u ,  16, 
18, 20. S y re na  — „ W ilh e lm  T e l l “  — 
g. 16, 18, 20. Tgcza — „s p ie n io n y  
n u r t “  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — 
„ C y w i l  na s ta d io n ie "  — g. 17, 19. 
O lsz tyn  (W io c h y ) — „R o d z in a  Son- 
n e n b ru c k "  — g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „D z iś  o w p ó ł do 11-e j"

— g. 14.
(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p od s taw ie  k o m u n ik a tu -  O k rę g o ­
wego Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  12 G R U D N IA

Program  I  — na fa l! 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.28, W ia d o ­

m ości 5.03, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A l id y - ' 
c ja  d la  w s i, 6.20 A u d . d la  b ryg a d  
SP, 6.35 U tw o ry  c h a ra k te ry s ty c z n e , 
7.20 M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
wy» 8.00 A u d . d la  k l .  s ta rszych  szkó ł

p o d s ta w o w y c h , 8.20 K o n c e r t , 8.55 
A u d . d la  k la s  lic e a ln y c h , 9.30 A ud , 
d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k l .  IV ,  11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 P ie ś n i ro s y js k ie  śp ie ­
w a  I .  D a n ie le w ic z  — m ezzosopran,
13.15 K o n c e r t  O rk . R ozgł. W ro c ła w ­
s k ie j P . R. p .d . T . S e red yń sk ieg o , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 D u e ty  R ob e rta  S chum anna , 16.45 
S k rz y n k a  ogó ln a  P. R. w  o p r. T . 
K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję ­
z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją ­
cych , 17.20 A u d . d la  n a u c z y c ie li, 
17.30 S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  
lu d o w a  w  w y k .  K a p e li i  Zespo łu  
W o ka lnego  p .d . S t. N a w ro ta , 18.00 
S p raw o zd an ie  z K o n g re s u  N a ro d ó w  
w  O b ro n ie  P o k o ju , 18.30 M u z y k a , 
18.45 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.00 
T e a tr  m łodego  s łuchacza , 19.30 M u ­
zyka , 20.32 W ia do m o śc i sp o rto w e , 
20.36 M u z y k a  taneczna , 20.45 „P a n  
B a lc e r  w  B r a z y l i i “  fra g m . p oem a tu  
M . K o n o p n ic k ie j,  21.00 R e tra n s m i­
s ja  k o n c e rtu  s ym fo n iczn e g o  z udz. 
c z ło n k ó w  J u r y  K o n k u rs u  S k rz y p c o ­
w ego  im . H . W ie n ia w s k ie g o  w  P o­
z n a n iu , 22.00 F e lie to n  (w  p rz e rw ie  
k o n c e rtu ).

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.30, 7.35, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 K a le n ­

darz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k . 
6.50 M u z y k a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In ­
fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k i .  I I ,  14.30 
A u d . d la  k la s  V —V II ,  15,00 M u z y k a , 
15.10 ..R ozs ta jne  d ro g i“  r -  fra g m . 
k s ią ż k i P e te ra  W ippa , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  I, 16.20 K o n c e r t  O rk . R ozgł. 
Ł ó d z k ie j P. R. p .d . H . D eb ich a , 
17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ­
ró w , 17.25 ,,Ze s p o r tu “ , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.30 „R a d io w y  Po­
ra d n ik  J ę z y k o w y “  w  o p ra c o w a n iu  
P ro f. W . D oroszew sk iego , 18.40 „ L u ­
d z io m  p la n u  6 -le tn ie g o “ , 19.10 
W szechn ica  R ad io w a , 19.30. M u ­
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 20.00 „D z ie ­
w ią ta  fa la “  fra g m e n t p o w ie śc i 
I l j i  E re n b u rg a , 20.20 E lim in a c je  
M ię  dzyń  a ro do w e go  K o n  k u  rsu
S k rzyp cow e g o  im . H . W ie n ia w s k ie ­
go, 20.50 M u z y k a , 23.30 W ia d . s p o r­
to w e , 21.34 P ieśn i re w o lu c . i  o po ­
k o ju , 22.00 S p raw o zd an ie  z K o n g re -  f 
su N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju . 22.30 
M u z y k a  p o lska , 23.00 U tw o ry  ka m e ­
ra ln e  M o za rta .
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